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Nr. 212. We Lwowie Środa dnia 1 Sierpnia 1888. Rok XXI.

Biuro Redakcji „Dziennika j^ lsk iego”, ulica Batorego 
liczba 2ti (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie oczni > 18 złr, — półr,>eznie 
9 zvr. — kwartalnie 4 złr. BO ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie ^"'strjackiem, rocznie 
24 zlr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do eałyeh Niem.jc 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja ni8 zwraca.

T e le f o n  K e d sK C jl 1 7 1 . wychodzi codzienn b, niewyłączajac niedziel i świąt o 8. rano.

Przetyłatę i oroszenia przyjmują we h m r .
Biuro A4ministra-"'i „Dziennika Polskiego*, plac Marjacil 

liczba 6 i 7 w domu pana E iselki; w« W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstsiu 
et Yoglcr, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Waruzawie Reichman et F -endler, B uro 
anonsów w Paryżu C. 4  dam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się zs opłatą 6  ^entów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et od wiersza,
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu Pomieszka

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Beflamy w rubryce „Nadesłane” U ent, od wiersza.

We  L w o w i e

która wynosi:
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
(  kw arta ln ie  4 zł. 50 ct.

*«i d o n o sze n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c zn i*gir 20 ct. "W
. . ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  ;  kw artaln ie  6 zł.
Z a  „ B Ł 1 3 ł S Z C Z “  d o p ła ć *  s i ę :

( m iesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kw artaln ie 1 zł. 50 ct.

. .  ( m iesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie 2 zł. 40 ct.

E renum era tę  na D ziennik  przyjm uje się tylko 
°<ł 1-go i 15-go, zaś na „B luszcz1' tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Nowi prenum eratorow ie m ogą nabyć L tom 
pow ieści historycznej „Pożary i zgliszcza", 
której tom 11 "drukować będziem y w przy
szłym  m iesiącu za ceuę 1 zł. 20 2
przesyłką, pocztow ą za 1 zl. 40  ct.

W ybory w  . rusie cłu
Lwów 31. lipc-a 

W łaśc iw ie jeszcze dość daleko do wyborów 
s&jnnwych w P ru siech , mim o to jednak zaczynają 

’ °ne już te raz  zajm ow ać w wysokim i topniu tam - 
^ jsz ą  opinję publiczną. N ie ma w łaściw ie w tein 
•dc nadzw yczajnego. P rzyszłe  wybory m ają pod 
^ g lę d e ro  politycznym  w ażniejsze daleko znaczenie 

sam ych P rus, aniżeli d jtychczasow e. W. idomo 
P ^edew szystk iem , że tym  razem  w ybrany będzie 
Mejm  w edług  uchw alonej i sankcjonow anej jeszcze 
24 życia W ilhelm a I. ustawy o przedłużeniu  sej - 
^ fe jy c h  okresów praw odaw czych na la t pięć, a 
ft!e jak  do tychczas na la t trzy. Sam a taka zm iana 
*?le m iałaby w sobie nic złego. Owszem, być na- 

et  może, że naród lepiej na tern w ychodzi, gdy 
Zadziąj w zburzony bywa ag itac ją  wyborczą i nie- 

.ółąoznem i od niej następstw am i. A le rząd prusk i 
.yttajmnjgj n je t em i k ierow any pobudkam i zdecy- 
f o i ^  w ystąpić przed sejm em  z pro jek tem  re- 
j) !1®1?; On zupełn ie  inne m ia ł n a  oku względy. 
La decydującą była okoliczność wcale inna.
w  O d z ie j  naród m a sposobność przystąp ien ia do 

K .s°bn I9*»°nszej, tem  rzadziej nadarza się też spo- 
. pow szechnej krytyki w szystkich czynności 

polityki rządow ej, tom bardziej u trudnioną 
A h ° ^ na kontrola nad zachow aniem  się m inisterstw a.
, °y więc narodow i odebrać spusobność częstej 

°Dtroli, a sieb ie uchronić od bądź co bądź nie- 
nai.*ej krytyki, rząd  przed łuży ł okres praw odaw czy 
Selm u na la t pieć. Pow olna i dziś jaż  większość 
Zfirodziła « ię  n a  to i tym  razem  pp raz pierw szy 
bowa ustaw a będzie próbow aną. Że skutek nie 
Zftwiedzie, o to m ożna być zupełn ie spokojnym .

A le i z innych  w zgiędów  zasługują j  m razem  
J^Jbory sejm ow e na baczniejszą uw agę. W iadom o, 
2e obecna w iększość sejm u pruskiego polega na 
kw telu łączącym  konserw atystów , w olnokonserw a- 
W ó w  i nar ow oliberałów . W ub ieg łe j kadencji 
D°siadali p ierw si 136 m andatów , d udzy 66 m an 
datów, liczba zaś narodow oliberalnych  w ynosiła 74. 

rzeciw  tym  skartelow anym  stronnictw om  sta ły  
Następujące frak c je : cen trum  z 97 m andatam i
^  olnufliyś ln i z 42 m andatam i, a ze stronnictw  ściśle 
Narodowych 14 Polaków  i 1 D uńczyk. Cyfry te  są 
“ardzo charak terystyczne d la  sk ładu  pruskiej izby 
Poselskiej —  „> n ab iera ją  one znaczenia w łaściw e- 

gdy się przypatrzym y ich  rozwojowi h isto ry - 
‘■‘'^euiu  w ciągu kilku la t osta tn ich  Dzisiaj s tano
wią konserw atyści najpotężniejsze stronnictw o w

Sejm ie, a w połączeniu  z w olnokonserw atrstam  
omal że sam i nie posiadają w izbie w iększości 
abso lu tnej, k tó ra  wynosi 217. N ie zawsze jednak  
tak  było. W roku 1872 liczba obu stronnictw  kon
serw atyw nych w ynosiła tylko 70, tak, że razem  
były  słabsze od stronn ictw a postępc wego, liczącego 
72 m andatów . L iczba nationalliberalów  w ynosiła 
wów czas 178, tak, że bez n ich  o w iększości ani 
m owy być nie m ogło —  oni m usieli stanow ić jej 
rdzeń. Od tego czasu w iele się zm ieniło . K siążę 
B ism ark posunął się ze sw oją polityką w ięcej na 
praw e i otoczył szczególną opieką stronn ic tw a kon
serw atyw ne, tak. że liczba ich  regularni-1 przy ka
żdych w yborach  sta teczn ie rosła . W  roku 1870 
wynosiła oua 7 0 ; w roku 1 8 7 9 : 1 6 1 ; w roku 
1 8 8 2 : 17 8 ; w roku 1885 : 202. W zrost odbyw ał 
się na koszt najrozm aitszych stronn ic tw . N ajw ięcej 
ucierp ieli narodow o-liberalni, którzy dla ratow ania 
swojej egzystencji zaw arli znany Kartel.

S tau  rzeczy je s t  w ięc obecnie tego rodzaju, 
że połączonym  stronm etw om  konserw atyw nym  b ra 
kuje do absolutnej w iększości w izbie poselskiej 
jeszcze tylko 15 głosów. Jeże li nprodow o-liberalni 
pom ogą więc konserw atystom  do zdobyć,a tej 
liczby na koszt jakiegokolw ieknądź stronnictw a, 
w ów czas sejm  prusk i m iałby  większość ściśle kon 
se rw atyw ną , a w takim  sejm ie narodow o-liberaln i 
nie w iele m ieliby  do zdziałania. W pływ  ich byłby 
nader ograniczony naw et na w ypadek, gdyby dzięk_ 
karte low i i w zam ian za pomoc, sam i zdobyli j e 
szcze k ilka m andatów . P ow iększeni choćby w 
dw ójnasób, nie potrafią nic zdziałać, jeżeli po łą
czone stronnictw a konserw atyw ne uzyskają w ięk
szość i —  co jest zupełn ie  praw dopodobne —  
zechcą z niej skorzystać. N a tein  poleca c h a ra k te 
rystyczna strona wyborów tej < rocznych, które m o
gą się stać kw estją  żyw otną dla nae jou jłlibera łów . 
Taki stan rzeczy tłum aczy  obecne zachw ianie się 
karte lu  i polem ikę pow stałą  m iędzy pism am i 
konserw atyw nem i a narodow o-liberaluem i.

W  polem ikę w m ięszały się także pism a pół- 
urzędow e. N ie dzieje się to bez powodu. Rząd o- 
taczał w praw dzie dotychczas szczególną trosk liw o
śc ią  konserw atystów  i tej okoliczności zaw dzię
czają oni dzisiaj swoje dom inujące stanowisko. 
Zdaje się je d n a k , że w osta tn ich  czasach rząd 
k ilkakro tn ie m iał sposobność przekonać s i ę . że 
nadm ierny  w zrost konserw atystów , n 'e  zawsze w y
chodzi na korzyść rządu. K siążę B ism ark  nie za
wsze m a ochotę pójść tak daleko na praw o, aby 
się spotkać z najskrajn ie jszem  skrzydłem  konser
watystów. Są natom iast pew ne spraw y, w k tó ry -h  
dążności p ro testanck ich  konserw atystów , k tórych 
organem  Kreuz Zig. spotykają się z dążnościam i 
katolików  ze stronnictw a c e n tru m , k tórym  często 
daje w yraz Germania. Szczególnie w dziedzinie 
kościelno-politycznej i szkolnej, je s t wiele spraw , 
w k tó rych  identyczne są zapatryw ania katolików i 
protestantów . Znany w niosek przewódcy cen trum , 
sędziw ego W in d th o rs ta , zm ierzający do oddania 
szkoły pod nadzór K o śc io ła , znalazł poparcie  na 
ław ach  pro testanck ich  konserw atystów  i je s t  do
w odem , że tam , gdzie chodzi o w alkę m iędzy Ko
ścio łem  a p ań s tw em , tam  spotkają  się konser
w atyści różnycŁ odcieni, choćby m iędzy nim i tak 
zasadnicza zachodziła ró żn ic a , ja k  m iędzy kato li
kam i a protestantam i.

W  obec taKiegc stanu rzeczy możliwym w ięc  
się staje sojusz, ze stano w ń ka religijnego kato- 
licko-protestancki, ze stanowiska politycznego kle- 
rykalno-konsorwatywny. Przeciw takiemu sojuszowi 
musieliby się bronić uietylko nacjonalliberałj i 
inne więcej na lewo posunięte stronnictwa, alt; 
nawet sam książę Bismark.

N a w sze k i więc sposób m a teraz książę kan 
clerz ważny w tym  in teres, aby z tą  sam ą siłą,

W coupe dla pań.
S z Ił I o

przez

ALEKSANDRA br. R0BERTS’A.

Proszę pań o b ile ty ! B erlin , hm  ! i I r z a sk !
Szczególniej m ałego ch łopcz\ ka w pięknem  

.•Narynarskiem ubran iu  zaciekaw ił trzask  m arku- 
H °ego bilety  klucza. M iędzy jednem  a drugtem  

rzaskiem klucza robi konduktor uw agę :
■—  M am  rów nież takiego chłopczyka w do- 

m u> lecz n iestety , bardzo je s t  chory.
V Zanim dwie panie wyraziły z -ego powodu 
,/bolewanie, konduktor zatrzasnął już dizwiczki. 
S łychać tylko o b o k :

—  P roszę panów  o b ile ty ! —  tym  razem  g ło 
śniej i w ięcej szorstkim  tonem . W tem  w pada 
Zziajany podróżny w prost do najbliższego coupe.

—  To je s t coupe dla pań —  krzyknął do n ie- 
&o konduktor. W yraz sm utku i rozczulenia, jaki 
°db ił się na jego obliczu na widok chłopczyka 
^  m arynarsk iem  ub ran iu , z n ik n ą ł; teraz j sst on 
zNowu gorliw ym  służb istą , a  nerw ow y pośpiech 
rNchu kolejowego nie znosi sen tym entalnych 
nayśii!

—  P rędko , paitowie, p rędko!
S łychać przeraźliw y głos dzw onka sygnałow e- 

®0, I  dalej z sykiem  i szum em  ruszy ł pociąg.
Z przybyciem  do B erlina  dow ie się wreszcie,

8ię m a jego sy n ; skończy się straszna niepe- 
^ o ś ć ,  d ręcząca od czterdziestu  ośm iu godzin ser- 

ojcowskie.
*_ W coupe tylko trzy  m iejsca zajęte, a mimo 
j  R z ę d z ie  pełno pakunków , to rebek  i ku ferków ; 
i-® oko|a leżą płaszcze i chustk i różnego rodzaju. 
Jjj8, ilość tkaniu zdaje się atm osferę napełn iać ja- 
^ N aś  w ełnianem  c ie p łe m ; jestto  bowiem chłodny 
U ° w y. poranek, a szyby u okien zaszły parą , ua 
4 r®j krople deszczu rysu ją  różne linje.

Laiecię ciężko chore,' a ojciec w drodze —

z ja k ą  daw niej walczył za w zm ocnieniem  s tro n 
nictw a konserw atyw nego, dziś w szelkich dołożył 
starań , aby ono wyszło osłabione z wyborów. D la
tego m ożna się spodziew ać, że przyszły sejm  p r u 
ski inną, a zupe łn ie  zm ien ioną będzie m ia ł f r jo -  
nom ję.

„Z dobrze poinformowanych sfer“.
W śród różnobarw nej rzeszy w iedeńskich  pism  

politycznych, jedyna  Wiener Sq>m- und Montags 
Ztg. odznacza się chw alebną konsekw encją w n ie
dow iarstw ie, jakoby  sojusz A ustro -W ęg ier zN ie m - 
cam i zapew niał m ouarch ji habsbursk ie j pokój i 
bezpieczeństw o na zew nątrz i jedyna ona m a od 
czasu do czasu odw agę cyw ilną za trąb ić  pobudkę 
w ojenną przeciw  Rosji. Czyni to zw ykle w a r ty 
k u ła ch , naw iązanych do w ażniejszego faktu z chw ili 
bieżącej i ua podstawie rozum ow ania logicznego, 
opartego na zdarzeniach i datach , dowodzi per 
2 +  2 =  4, że jedyne  zbaw ienie A ustrji spoczy
w a w energ icznej, a ofenzywnej akcji przeciw  pał 
nocnem u sąsiadowi. Pod tym ostatn im  w zględem  
ryw alizuje godnie z tygodnikiem  w iedeńskim  Fest. 
Lloyd  i zdaw ać się n ieraz może, iakoby obadw a 
te pism a na ten sam  W inh ton Oben zapatrzone 
były... W  przypuszczeniu  takiem  utw ierdzać jeuo 
m ogą kom entarze, jakie tu i tam  u w stępu do 
artykułów  tego rodzaju się spotyka. M ianow icie 
pow ołują się obaj zwykle na jakąś „w ysoką a 
w pływ ow ą osobistość, k tóra m ając s t o s u n k i  
z d o b r z  e p o i  n f  o r  in o w a u e  m i i d y p l o m a 
t y c z n y m i  s f e r a m i ,  może w k w estjach  polityki 
zagranicznej posiadać zupełnie autentyczne w iado
mości i t . . “ D osłow nie tak  sam o pis e dziś W. S. 
u. Montags Ztg. reprodukując artyku ł takiej „zna- 
kcm itości" anonim ow ej —  artyku ł, będący w iązan
ką rem in iscencyj na tem at, oczyw iście wizyty ces. 
W i l h e l m a  w Peterhofie .

„Ta pora roku —  rozpoczyna ów „dobrze 
poinform ow any" przyjaciel W. S  u. M . Ztg. —  
w które dyplom aci i m ężowie stanu  uży w k ą z a 
zwyczaj w ypoczynku, a spraw y ich poruszają się 
ubitym  szlakiem  w e wskazanym  kierunku —  ta 
pora zdaje się przynosić tego roku nadzwyczaj 
w ażne zm iany w politycznej konfiguracji Europy. 
Jeźli w zm iank i w m owie tronow ej ces. W ilhelm a 
o R o s j i  i jej carze, jeśli dalej kom pletne jego 
przem ilczenie o A n g l j i  zw racało w wysokim sto
pniu  uwagę, to w izyta m łodego m onarchy  n iem iec
kiego u cara A leksandra III oznacza już tyle, co 
s t a n o  w c z y  z w r o t  N i e m i e c  n a  d o t y c h 
c z a s o w e j  i c h  d r o d z e .  N iech  tam  półurzędo- 
wcy w ykręcają i w ywijają, jak chcą, fakt ten  est 
faktem , poj ierauy  przez ogólny instynkt ludów, 
8 rgum eut najsilniejszy ze wszystkich.

O c z y j ą  s z a t ę  r z u c a n o  l o s y  w P e 
t e r h o f i e ? .  J a k i m  p r e z e n t e m  u d o b r u 
c h a ł  m ł o d y  w ł a d c a  N i e m i e c  p o 
t ę ż n e g o  c a r a ?  —  Z pew nością nie z w łasnej 
kieszeni... Pow staje  tedy  p y ta n ie : Czy pogodzono 
się tam  n a  koszt B u ł g a r j i ,  przeto  pośrednio 
na koszt stanow iska m ocarstw ow ego A u s t r o -  
W ę g i e r  —  czy też przedew szystk iem  na koszt 
panow ania angielskiego w A zji?  Czy A ustro- 
W ęgry w stąpią także na drogę, na k tó rą  w szedł 
obecnie ich sprzym ierzen iec dotychczasow y ? S po 
dziew am y się, że nie —  o b a w i a m y  s i ę  j e 
d n a k ,  ż e  t a k .  P rzypuśćm y przedew szystkiem , 
że idzie tvlko o B u łgarję  Czviby rzeczyw iście 
istn iał liryk, u trzym ujący serjo, że am bicja ro 
syjska zair/.ym a się w F ilipopolu ? W szak B ałkan 
nie m a iuuegn znaczenia, jak  jeno  służyć za 
przedm urze, lub p o m o s t  do S r a n i  b u ł u !  
Jeśli A ustrj i zezwoli, aby Rosja usadow iła się w 
B ułgarii, w takim  razie niechaj się ju ż  je j nie

śni w cale o stanow isku m ocarstw ow em  i j 
m isji na W schodzie —  niechaj ustąp i z prow in- 
cyj okupow anych, odeszle swoją a rm ję  do dom u i 
czyni wszystko, czego od niej zażądają. W  ten  
sposób, b y ć  m o ż e ,  będzie m ogła pędzić dalej 
swój skrom ny żywot. J e ś l i  a t o l i  n a s z a  
r o l a w h i s t o r j i  p o w s z e c h n e j  n i e  m a  
b y ć  n a  w i e k i  z a k o ń c z o n ą  —- t o  R o s j a  
n i e  m o ż e  z a m i e n i ć  B u ł g a r j i  w p o d 
s t a w ę  s w o i c h  b i z a n t y ń s k i c h  p l a -  
n ó w “...

N a poparcie tej tezy rozważa au to r szanse 
konfiiktu A ustrji z R osją wówczas, gdyby  ta  o sta 
tn ia  usadowioną ju ż  by ła w B ułgarji. R u m u u j  a 
otoczona zew sząd żelaznym  obręczem  rosyjskim , 
ani pom yśleć, aby m ogła  oprzeć się  olbrzym ow i. 
W S e r b j i  panslaw izm , podsycany z bliska, n ie  
zasypiałby  gruszek  w popiele. T u r c j a  z p ięścią  
rosyjską n a  karku, m usiałaby  co najm niej... sp ra 
wować się grzecznie i fatalistycznie wyczekiwać 
tego, co je j A łła ch  przeznaczył —  pod czas gdy 
wesoły i przedsiębiorczy ludek C z a r n o g ó r y ,  
który an i rusz nie może pogodzić się z różn icą 
pom iędzy „m ojem “ a „tw ojem ", czując w pobliżu 
potężnego p ro tek to ra  i dobrodzieja, począłby w g ra 
nicach  austro-w ęgiersk ich  w n ieprzyjem ny sposób 
buszować za łupem  zbójeckim . W reszcie w okupo- 
w auych prow incjach , w tym  podarku D anaów , 
ofiarowanym  A ustrji przez kongres berlińsk i, z n a 
lazłoby się niezaw odnie aż nadto m alkontentów , 
którzy zaopatrzeni ho jn ie  w b r o ń  i r u b l e ,  za
m iast przyczyniać się do w zm icn ian ia  s ił au s irja - 
ckich, raczej trzym aliby  w szachu te siły ... „B ła
hym je s t zarzut, że w razie napadu Rosji na 
A ustrię, pomoc niem iecka dla toj ostatniej je s t za 
bezpieczoną. G dyby N iem cy rzeczyw iście m iały  na 
oku ew entualność wspólnej wojuy przeciw  R osji—  
dowodzi bardzo słusznie autor — to przecież nie 
dopuściłyby zm iany stosunków  na taką w idoczną 
k o r z y ś ć  R o s j i !  I  wcale nie m am y na m yśli, 
aby rząd niem iecki zam ierzał k iedykolw iek naru  
szyć znany tekst trak ta tu  sojuszowego z A ustrją  ! 
Jeśli Rosja nie będzie s troną  zaczepiającą bezpo- 
średn.o , to N iem cy  nie m ają form alnego obow iąz
ku daw ania nam  swej pomocy. Tym czasem  Rosja 
z pew nością nie zatu rbu je się o stw orzenie tego 
rodzam  sytuacji, w śród której A ustro -W ęgry  będą 
faktycznie w yglądały jako strona, łam iąca pokój.

Owoż pom aw iając raz m onarch ię  aus tro -w ę- 
g ie rską o ustępstw a d la Ros)i w spraw ie b u łg a r 
skiej, można jeszcze sform ułow ać następujące py
ta n ie : Co należy w ybrać -  defin ityw ną rezygna
cją ze stanow iska m ocarstw ow ego, lub  w o j u ę  u a 
g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  d z i ś ,  kiedy to 
w iększą część ludów b ałkańsk ich  m am y po swojej 
stron ie , a  m ożebuość sukcesu p rzed  sobą —  czy 
też jeszcze kilka la t zbrojnego pokoju, aby potem  
być rów nocześnie zaatakow anym  na północy, w scho
dzie i po łudn .u  przez R osję i je j sa te litó w ?... 
Jak ie  szanse pow odzenia m ielibyśm y w tedy, odga
dnąć nie tru d n o .. Lecz naw et w w ypadku, gdyby  
hekatoinba, przeznaczona dla św. Rosji, m ia ła  być 
na dalekim  W schodzie upatrzoną, byłoby w ielkim  
b łędem  ze strony  A ustrji, przy łączać się do ko ro 
wodu ofiarnego Rosja je s t inłodem  potężnem  p ań 
stw em  o elem entarnej sile ekspanz /w nej. N a jb liż 
sze swoje otoczenie już po łknęła. W iększa część 
Polski, Kaukaz, T ranskaukazja, T urkom anja i T u r- 
kestau  są dziś zinnskw icone. (A uto r, m ów iąc o 
zm oskwiconej Polsce, m ia ł zapew ne na m yśli 
L itw ę, L krainę, W ołyń, Podole, na k tó rych  ru sy - 
ńkatorski system  M uraw iew ów  i K atkow ów  naj
g łębsze n iestety  pozostaw ił ślady... P r Red).  
W najbliższej przyszłości zagrożone są : A astrja , 
R um unja, T u rc ja  i A nglia  ze sw em i posiadłościam i 
w Iu d ja c h .“

mZdaniem  autora artykułu , jedyuem  ocaleni 
tych  państw  przed m olochem  rosy jsk im , byłby 
s i l n y  i c h  s o j u s z ,  do którego później p rzy 
stąp iłyby  także państw a m niej na razie zagrożone. 
Lecz cóż z te g o , kiedy ten najprostszy  i najsku
teczniejszy  sposób obrony, pom im o tylu p rz y k ła 
dów w h isto rji pow szechnej —  od czasów rzy m 
skiego św iatow ładztw a aż do burz napoleońskich  — 
nie bywa n iestety  zastosow yw any, wszyscy, zam iast 
pójść razem  na wspólnego w ro g a , walczą z nim  
pojedynkiem  i w rezu ltacie  padają u jego stóp.... 
N a  n ieszczęście —  konkluduje au to r taką  m ą
drą  se n te n c ją  —  nauki h isto rji jakko lw iek  byw ają 
zrozum iane, to  jednak  nad e r rzadko s łu ch an e  i w y
konyw ane.

Marzenie i rzeczywistość.
„Dziwnym  zbiegiem  okoliczności —  pisze p a 

rysk i k o resp o n d en t Dziennika Pozn. — w chw ili, 
w której najw ięksi m ocarze w schodni i zachodni 
serdecznym  uścisk iem  m anifestow ali w obec św iata 
zgodę, zjaw ił się w P aryżu  apostoł zgody, k tóraby 
w h is to rji n iew ątpliw ie w iększą od tam tej m ia ła  
doniosłość, aposto ł /.gody w schoduiego K ościoła 
z zachodnim . W łodzim ierz Sotow iew , asceta, t r a 
p ista , przebyw ający  w tu te jszych  ko lach  i salonach 
ka to lick ich , m ów ił dużo o K ościele  w schodnim  i
0 po trzeb ie odrodzenia tegoż przez pokój z R zy
m em . Schyzm a je s t w ro zk ła d z ie ; nie m a w niej 
duszy, bo ty ran ja  i b iu rokracja  ją  w ydarły.

„P raw da je s t katolicną, pow szechną, a nie 
m ożna je j ścieśu iać i zam ykać w obręb ie  g ran ic  
jednego  państw a. J e s t to bałw ochw alstw o now o
czesne, gorsze od pogańsk.ego. 8 w W łodzim ierz 
z łam ał to daw ne pogaństw o i naród swój w cielił 
do w ielkiej rodziny chrześcjańsk iej. P io tr  W ielki 
zb liżył Rosję do cyw ilizacji zachodniej, zryw ając 
z ciasnem  m oskiew skiem  pojęciem  narodow ości. 
A le k sa rd e r  I I  w reszcie dokonał em ancypacji Judu, 
„w yzw olił ciało R osji“ . O becnie pozostaje jeszcze 
„przez em ancypację re lig ijną  i duchow ą wyzwolić 
duszę". D roga cara  do Rzym u n ie do K ^ iry n a lu , 
ale do W atykanu  do L eona X III , do grobu  apo
sto ła  ludów byłaby koroną dzieła harm onji w schodu 
z zachodem .

„Dziś ludy, traw ione „epidem ją narodow ą", 
k łan ia ją  się sam e przed  sobą, jak  przed „bóst
w em ", zam iast uznać jednego  Boga i jeden  Ko
śció ł Z tego „bałw ochw alstw a narodow ego w y
nika ucisk  słabych , odsądzonych od życia i ska
zanych na zagładę, z bałw ochw alstw a schyzm a- 
tycko-rosyjskiego w ynika uciok Polski, który „ciąży 
jako g rzech  narodow y na sum ieniu  Rosji i p ara li
żuje je j s iły  m oralne". Rosja pojednana z Rzym em , 
zapew niająca w olność re lig ijną , nową i św ie tn ie j
szą daleko rozpocznie epokę, a ludom  da „pokój
1 b łogosław ieństw o".

Tak m arzy asceta rosyjski, a oto rosyjska 
rzeczyw istość:

„W  ub ieg łą  niedzielę pisz^— z W arszaw y do 
Reform y— t. j. 22. lipca w yw ieziono żandarm am i 
ze stacji B iała , drogi żelaznej Terespolskiej w 
sześciu w agonach, p a rtię  unitów , 1L rodzin , sku
tych  w kajdany, na S yb ir za to, że nie chcie li 
przejść ua praw osław ie, skonfiskowawszy im p rzed 
tem  cały m ajątek.

„P ierw otn ie ua stację przewieziono 19 rodzin, 
lecz po przyjeździe 8 rodzin niby zdeklarow ało 
się przyjąć praw osław ie —  i te  zostawiono.

„W yw iezionym  tow arzyszyły płacz, łk an ia  i 
jęki, przy ogrom nem  zgrom adzeniu Judu, który 
c isk a ł na żauaarm ów  kam ieniam i.

„B iedny ten lud, obdarty , skuty w kajdany 
po parze, w śrćJ  p łaczu i jęków  dzieci i kobiet, 
k ióre towarzyszyły n  na w ygnanie, jako w spół-
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0 to o k ro p n e 1 P iękna blondynka z zarum ienioną j 
nieco tw arzyczką przyciska do sieb ie chłopczyka. J 
Zapew ne! bo i on był także chory, a ile trwogi 
ją  to kosztowało! Tam tego m iesiąca skończył czte
ry  latka, a jaki ou słuszny, niepraw daż ? N atu ra l
nie, to cudo, to fenom enalne d z ie c ię ! W łaśn ie po
w raca od dziadzia i babci, którzy go bardzo roz
pieścili. „No cóż ty pustaku?  Tata s :ę zdziw i!"
1 głośny całus złożyła na w iśniow ych usteczkach 
chłopca.

Dam a siedząca naprzeciw  przyjęła ten objaw 
m acierzyńskiej czułości spokojuem  i iniiczącem  
sk in ien iem  głowy Jestto  osoba czerdziestoletnia, 
słuszna i barczysta, o energiezuem  ciem nem  o b li
czu, na którein rzadko kiedy zdaje się usaiiec-h 
ig rać . Nosi na boku to rebkę z pieniądzrai, w rę 
ku trzym a plan jazdy i najśw ieższą gazetę —  p ra 
wdziwe rzadkości w coupć dla pań. Lekki wyraz 
wyższości ducha zajaśniał na jej l ic u : ileżto koro ■ 
wodów robi s b e m łoda m atka z jeden  dzień 
ti w ającęj słabi ści d z ie c k a ! N ieszczęście m a ró 
wnież rodzaj dum y —  sucho, bezbarw nym  głosem , 
jak  gdyby  chodziło o załatw ienie jakiegoś hanalo - 
wego in te resu  o d p a r ła :

—  K ażdy m a swego m ola : m ąż mój leży już 
czternaście la t chory na nogę. Gdy go to nie- 
■Jztzę^ie spotkało, iu te resa  nasze handlow e były 
w w ybornym  stanie. Cóż robić, trzeba znosić m ę
żnie, a życiem  i dośw iadczeniem  uczy się człowiek 
wszystkiego. N astępnie w spom niała kilkom a s ło 
wy, iż od kilku la t zm uszoną je s t ciągle odbywać 
podróże, aby zachow ać całość m ajątku , a co przy- 
tem  czeka ją  trosk i odpowiedzialności p rzed  b ie
dnym  schorzałym  i d z iećm i! Lecz w net p rzerw a
ła  n ie  chcąc rozprzetrzeniać ciei i, w których ego
izm polega na blasku szczęścia tanio nabytego.

W tem  otw orzyły się drzw iczki i z pum ocą kon
duktora i nie bardz j eleganckiego służącego— w su
n ą ł się najpierw  pakunek, nafeżaćydoj stare j, niskiej 
dam y. Ta usiad ła przy drngiem  oknie, obok sa 
m otnie siedzącej m łodej kobiety, k tóra przez cały 
cza6 zajętą by ła czytaniem  T auchnica. S łużący 
podał jej uw ażnie jsk iś  nader tajem niczy kosz, 
k tó ry  w łaścic ielka obiem a rękam i objęła, bojąc 
pif, by jej kto tego 6karbu w e wydarł. Twarz

je j nosi na sobie cechę spokoju i n iknie praw ie 
u śród w stążek starom odnego kapelusza Gdy n ie
co nab ra ła  t<-hu, sądzi, iż w inną je s t dać wy a- 
śnienie, dlaczego sąsiednie, woloe coupe I. klasy, 
zm ieniła  na obecne :

—  Tam to coiij ć zanadto sam otne, ja zaś nie 
czuję się tam  zupełuie bezp ieczn ą! Teraz dzieją 
się takie straszne h isto rie  na kolejach ! A  przytem  
tyle tunelów ! W dam skiem  couj.e .przynajm niej 
można się uk ryć! Panie pozw olą .,— przytem  u chy 
la pokrywkę tajem niczego kosza, z którego w yglą
da głow a biało-czarnego pie«ka — niepraw daż Joli, 
iż byłoby nas obojga sz k o d a !

N aturaln ie, niebardzo bezpiecznie sam em u 
w jednem  coupe podróżować I N aw et we dwójkę 
można się narazić na niebezpieczeństw o zam ordo
w ania, jak  to się stało  pew nem u m ałżeństw u, gdy 
jechało  przez tunel, lecz gdzież to b y ło ?  W tem  
s ta ;ą się ściany przekopu kolejowego coraz b a r
dziej strom e i skaliste , lokom otywa w ydaje trzy 
przeraźliw e gw izdnięcia —  tu u e l!  Oczy w szyst- 
Kich zw róciły się na m d łe  żółte św iatełko w g ó 
rze, którego dotąd  n ik t nie zauważył. Jeszcze k il
ka m inut, zanim  pociąg  znów ua św iat wyjedzie 
trw a przygm  biające m ilczenie

—  W  Rosji w ysadzają dynam item  nieraz całe 
pociągi, — d ała  się słyszeć przyzwyczajona do p o 
dróży spekulantka.

N a w spom nienie o Rosji odłożyła sam otna 
dam a swego T auchnica . Słow a te zdaw ały się ją 
budzić jakby ze snu. N ie je s t oua zbyt m łodą, 
nosi czarne, g ładko uczesane włosy i siedzi baidzo 
prosto. N a oczy ma nasun iętą  czarną woalkę. N ie 
czytała w cale, wzrok jedyn ie  śhzgał się po m ar
tw ych lite rac h  m echaniczn ie, a książka służy ła za 
w achlarz, którym  osłon ięta  m ogła  sw obodnie oddać 
się m yślom  R osja! D ynam it! Jakżeż te  słow a 
przykro b rz m ią ! Ziwoloa przechodzi ją  dreszcz, 
w gryw a się m im ow olne w estchnien ie przez usta, 
u siłu jące się  uśm iechnąć.

—  P rzec ież  tam  tak źle nie będzie, w łaśnie 
chcę się udać do Rosii.

—  O, do R osi*! —  wola blondynka, a jej 
k rąg łe , bezm yślne oczy utkw iły  w niej, patrząc jak  
pa cudo.

—  Do R o s ji! —  pow tarza sta ra  dam a —  by
łam  tam  przez dłuższy czas.

Przelotny wyraz radości oprom ienia tw arz 
czarno ubranej kobiety.

—  P an i długo baw iłaś w R osji?
Je s t ona guw ernan tką i p rzy ję ła m iejsce w 

pew nym  dom u w P ete rsbu rgu  ; po raz pierw szy, 
przed kilkom a godzii am i opuściła sw oją ojczyznę, 
dom rodzic ielsk i, bo tw arda i n ieugięta  konieczność 
zm usza ją  do tego, a tam w oddali rozciąga się 
nieokrzesana, n ieprzyjem na Rosja. N ie dziw, iż 
w sm utku i to źdźbło pociechy spraw ia jej pew ną 
uigę.

Znów otw iera ą się drzw iczki i w chodzi ładna, 
m łoda panienka. P iesek zaczyna gw ałtow nie szcze
kać, na co natu ra ln ie  konduktor w swej w spania
łom yślności zunełn ie  się zdaje być g łuchym . P rz y 
by ła toruje sobie z uśm iecnem  drogę i za ru m ie
niona zajm uje wolne m ie js :e . M a na sobie (liczną 
sukienkę w iosenną. W szystko na niej, od oczu do 
sprzączki u kuferka, lśn i się i błyszczy. Pow oli 
ściągi rękaw iczkę —  patrz i na palcu lśni się 
szeroki, ciężki p ierścień  zaręczynow y; po kilku 
zam .enionych słow ach z tow arzyszkam i podróży, 
w yenodzi na jaw  ta jem n c a : je s t  narzeczoną, udaje 
się do B erlina, by swoich przyszłych rodziców  od- 
w idzić —  a je j narzeczony —  jak ież  to piękne 
słowo —  będzie także przy tem , bo ją chce sam  
przedstaw : ć i —  znów rum ien iec rozlał się po je j 
tw arzyczce. Ach, narzeczona!

—  A  ile pa ii m asz lat, jeśli wolno spytać ?
—  N iespełna siedm naście.
N astępu je sensacja. N iespe łna  siedm naście , a 

już n a rz ecz o n ą ! S łow a te , podobne do jasnych  
prom yków  słońca, w kradających  się do ciem nych  
kryjów ek naszej duszy i ośw iecających je łubem  
św iatłem  i nadzieją.

D zielna m ałżonka okaleczałego przypom ina 
sobie ja sn e  dni przed chorobą m ęża —  ach, nie 
trzeba być n tow dzięczną! I  ciężkie pow inności są 
szczęściem , lecz d la  silnych  dusz !

M yśli starej dam y b łąkają  się ciągle w m i
nionym czasie złotej młodo ii —  rozlega .-ię dźw ię
czna muzyka, tłum y wielbicieli otaczają ją  jest

znów czarodziejką której spojrzenia i uśm iechy 
zdają się rozdzielać bogactw a. D rżącą z lekka ręką  
g łaska jed w ab istą  sierć pieska, jak  gdyby ehcidla p m
pow iedzieć: „N iepraw daż, Jo li, iż m usim y się za- ^
dow alać, ty w koszyku, a ja  w s\vvjej w illi." N a- 
stępnie opow iada guw ernan tce , jak  j ięknie było 
w ów czas w P e te rsb u rg u , gdy ona się tam  czuła 
szczęśliwą, przyczem  je j blade oczy błyszczą. Ro- ®
sja teraz nab iera  u m łodej nauczycielki w a r to śc i; ®
zaczyna wolniej oddychać, je s t  przecież m łodą i ^3 
chce zostać dzielną i odważuą. V ?

Jeszcze je d en  dodatek! K onduktor przeprasza 
za p rzepełn ien ie wagonu, pakunki się rozsuw ają, }aiU 
by zrobić wolne m iejsce dla przybysza, tylko ©  
czw arią część m ie jsca! więcej bowiem nowa ko
bietka w sw7ej skrom ności nie żąda. J e s t to osoba, 
której tw arz \vrygląda bardzo staro, a trw ożliw ie 
w ytrzeszczone oczy zdają się oczeidw7ać jak iegoś y ,  
n ieszczęsnego poselstw a. T rzym a w ręku  elegancką 
skórzaną torebkę, ręce  je j je d n ak  nie są delikatne, 1* 
w yglądają bowiem , jak  gdyby do ciężkiej pracy 
były  przyw ykłe. Siedzi bez ruchu  i obaw ia się J - * * 
naw et o p rzeć ; zdaje się, że pierw szy raz jedzie ^ 1  
koleją. N ie m a od czego rozpocząć z nią rozmow ę, • 
a może chciano ją  zostiw ić  w śród rozm yślali. 
Tym czasem  pogadanka toczy się żywo dalej. Ona 
jedna, nie b iorąc w niej udziału, w ydaje się, jak  
gdyby  z jak iego  ciem nego zakątka dopiero na 
św ia t się wydobyła, a przypadek żartów niś czuje 
do niej .jakiś niedokonany w strę t.

I  d a le j! S łupy telegraficzne pom ykają w r e 
gu larnych  odstępach , jak b y  daw ały  tak t ruchow i 
poaiągu. \e  d łuższych p rze rw ach  m igają  num ero
wane dom ki strażników . Dalej i dalej —  obraz po 
obrazie. W  jak iem ś m iasteczku  w re ja rm ark , z 
n iek tó ry ch  o tw artych  okien szlą pozdrow ien ia: t e 
raz roztacza się św ieża zieloność lasu, znów c ią 
gn ą  się barw ne łąk i i pola, na k tó ry ch  p racu ją 
ludzie. A ch  ! tam  w śród bałw anów  ch m u r okazuje 
się zapadająca ta rcza s ło ń c a ! Z łocista  aureo la po- 

! koju roztoczyła się nad w siam i i osadam i. N agle 
aa je  się słyszeć zgiełk, pociąg  s ta n ą ł na dw orcu.
P rzez  otwarte drzw iczki w padają z szelestem  dzien
niki, k tó re  natychm iast są  rozchw ytyw ane. Oczy 
wgzvstki<?h u tkw iły  «  jed n o  w ydrukow ane jiazwi-

I



2 irzntfNNIK POLSKI z dnia 1. Sierpnia i  888 r.

O  «*,;

«* 2■S «8 .2

3  Sa  P5*O)

w inne w n ieprzyjęciu  praw osław ia, p rzedstaw iał 
w idok rozdzierający serca.

„Oto je s t  to le rancja re lig ijn a  Rosji przy  schyłku  
X IX . stu lecia , w rocznicę 900-le tn ią  p rzy jęcia  
chrztu  na Rusi.
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D nia 27. z. m. odbyło się p ierw sze posiedze
nie ankiety  gorzeln ianej pod przew odnictw em  sze
fa sekcji b r  B aum gartnera . W  sk ład  ankiety  tej 
w chodzi, prócz austrjack iego  re fe ren ta  radcy  sek 
cyjnego P okornego  i w ęgierskiego radcy  m in iste- 
r ja lnego  L udw iga, blisko 30 anstrjack ich  i w ę
g ie rsk ich  znaw ców. O brady toczyły się nad p ierw - 
szem i 24 paragrafam i przepisów  w ykonaw czych. 
Odnośnie do gorzeln i ro ln iczych zaproponow ano 
pew ne stylistyczne zm iany : co się zaś tyczy 's to ty  
rzeczy, to nic n iezm iem ono , P rzy  postanow ieniach 
dotyczących bonifikaeji zaproponow ał dyrek to r 
K rassa, iżby przekazy  na bonifikacje opiew ały na 
zlecenie. Znaw ca W e rth e im er zgadza się na p rzy 
ję ty  przez rząd system  w ypłacan ia  bonifikacyj m ie 
sięcznie. Co się tyezy p rem ji i res ty tu c ji przy w y
wozie proponuje W erth e im er, iżby odstąpiono od 
przepisu  co do sk ładan ia  kaucyj na zabezpieczenie 
podatku konsum eyjnego od eksportow anego  sp iry 
tusu. N atom iast odjęłoby się eksportu jącem u p ra
wo dysponow ania sp iry tusem , przeznaczonym  do 
wywozu, i uczyniłoby  zarząd kolejow y odpow ie
dzialnym  za to, że sp iry tu s  będzie w yw ieziony za 
g ran icę . N a  w niosek barona  D u m re ic h erą  pozosta
wiono odnośny u ara g ra f  w zaw ieszeniu. Żywa dy
skusja w yw iąi a się co do w niosku D u m reich erą  
i M au thnera , iżby przyrządy  do parow ania b rah y  
nie by ły  pod zam knięciem  urzędow em . W  końcu 
doszła ank ieta  do przekonan ia , iż gdyby tego za
n iechano, to m ożliw ą by łaby  defraudacja  przez u- 
rządzenie tajnegc ch łodnika.

Znawcy L eipziger, W erth e im er i H iittn er p rze
m aw iali za tem , iżby niety lko opodatkow anie sp i
ry tusu , lecz także i sprzedaż takowego odbyw ała 
się w ed ług  wagi.

U pow ażniono przew odniczącego do p rze d s ta 
w ienia tej sp raw y  m inistrow i handlu .

S zef sekcji B aum gartner podniósł następnie 
trudności w obliczeniu  ta rry  i zaznaczył, iż sp ra 
w a ta  nie należy do zakresu działan ia m in is te r 
stw a skarbu.

K w estją  tę  pozostawiono w zaw ieszeniu. Po 
godzim e 3. p rzerw ano obrady.

D nia 27. z. m . odbyło się w ieczór p ry w a tn e  
om aw ianie spraw y przez członków ankiety .

n ic łatw iejszego Gl- " '-'-arnika drew nianego  w y
dobyć bez śladu  okow itę".

P o  zakończonej onegdaj ankiecie spirytusow ej 
udadzą się z je j w ynik iem  do Ischl, do m in istra  
skarbu , radcy  dw oru B aum gartner i K orytowski. 
N astąp i jeszcze je d n a  konferencja  m iędzy p rzed 
staw icielam i obu rządów  dla zbadania żądań wy
rażonych  przez ankietę, poczem ogłoszoną zostanie 
osta teczna i obow iązująca instrukcja.

Roboty publiczne i dostawy.
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P iszą  do Czasu: Z w ołana przez m in istra
finansów  w spraw ie podatku gorzeln ianego ank ieta  
w trzechdn iow ych  posiedzeniach  28. z. m . czyn
ności ukończyła. W  ankiecie b rali udział w ezw ani 
przez rząd i delegow ani przez izby handlow e i 
to warz. roln. eksperci tak  z W ęgier jak  z A u- 
s tr ji w ogólnej liczbie 36. P rzedm io tem  obrad  
by ła  w ydać się m ająca in strukc ja  co do sposobu 
zastosow ania w p rak tyce  po jedynczych  paragrafów  
ustaw y z d. 20. czerw ca 1888 D. p. p. nr. 95. 
P ow zięte  uchw ały  jed n o g ło śn ie  lnb  w iększością 
g łosów , zw ołanych na ank ietę  ekspertów  b y n a j
m niej rządu nie o bow iązu ją ; takow e rząd uw zglę
dni, lub nie, stosow nie do swojego uznania.

W  w ysłuchan iu  zdań ekspertów  rządow i ch o 
dziło  g łów nie o tem  lepsze po inform ow anie się 
er do szczegółów , w  zastosow aniu praw a przy 
procederze fabrykacji tak sam ego sp iry tusu , lub  
też iudustry j ze sp iry tusem  zw iązek m ających , a 
to celem  om inięcia w w ydać się m ającej instrukcji, 
rozporządzeń niepotrzebnej kontro li, lub  też zao- 
itrzem a takow ej tam , gdzie zachodzi obaw a m al

w ersacji przynoszącej szkodę niety lko skarbow i 
państw a, ale i uczciw ej fabrykacji.

O ile przed  uchw alen iem  i sankcjonow aniem  
praw a m og ła  być m iędzy rządem  a producentam i 
różn ica zdania i w alka, o ty le po fakcie dokona
nym  nastąp iło  zjednoczenie in te resu . Rząd i naj 
uczciw szem u labrykan tow i przep isanego  ustaw ą 
podatku  oczyw iście nie daru je , ale s trzegąc i ś c i
g a jąc  m alw ersację w szelką, zabezpiecza m u egzy
stencję, k tó ra  w konkurencji z m alw ersato rera  m o
g łab y  być n a  szw ank narażoną. W  tym  celu i w 
tym  duchu  różne w nioski, przez po jedynczych 
przedstaw ic ie li różnych działów  in d u strji ze sp i
ry tusem  związek m ających , postaw ione, p raw ie 
zawsze jednog łośn ie  p rzy ję tem i zostały. To był 
rów nież powód, dla k tó rego  rep rezen tanci gorzelń 
ro ln iczych żądali zastąp ien ia od roku przyszłego 
Chłodników tz. trubn ików  drew n ianych  żelaznem i, 
a na rok b ieżący zaopatrzenia takow ych w nakry- 
wy blaszane, albow iem  dow iedzioną jest rzeczą, iż

II. D zisiaj, k iedy  hasłem  produkcji je s t w y
rab ian ie  „tan iego  a lichego tow aru“ , jak prof. 
R euleaux w H am b u rg u  kiedyś trafn ie  pow iedział, 
przy  w szelkiego rodzaju ofertach odbyw a się n a
m ię tna  i bezm yślna licytacja in  m inus, podczas, 
k tó rej żaden  z oferentów  nie troszczy się o to, czy 
przy tych  w arunkach potrafi isto tn ie  zadość uczy
n ić  przyjętym  na się w kon trakc ie obowiązkom, 
czyli zostanie m u jeszcze jak i uczciw y z a ro b e k ; 
ale chodzi m u tylko coute que coiite o to, aby się 
u trzym ać. Jakoż logika faktów  zm usza go n as tę 
pn ie do niezachow ania w arunków , dostarczania to
w aru w najgorszej i n ie trw ałej jakości, ieśli się 
uda do przekupyw ania koraisyj odbiorczych i l. d. 
In acze j bow iem  groziłaby  m u n iechybna ru ina  m a
ją tkow a, zw łaszcza tam , gdzie licy tacja  odbyw a 
się przez ofiarow anie nie cen sta le oznaczonych 
lecz opustów w stopie procentow ej od p re lim ino 
wanej w edykcie ceny kupna jednostk i m iary, w a
gi lub objętości. Tu bow iem  ślepa żądza u trzym a 
n ia się przy licy tacji, b ierze górę nad o strzegają
cym g łosem  rozsądku, w obec tego, że u łożenie 
p relim inarza  kosztów  w łasnych  p raw ie  je s t niem o- 
żebnem . B ajeczn ie niskie ceny przyjm ow ane n ie 
kiedy przez przedsięb io rczych  spekulantów , w ycho
dzą |ednak  na szkodę nietylko naiw nem u o d b io r
cy, zacierającem u zrazu ręce  z radości, t. j. r z ą 
dowi, ale odbija ją się i na skórze i kieszeni ro b o 
tników  i dostaw ców  surow ca.

C hcąc przeszkodzić pow szechnej korrupcji, 
g rasu jące j w kołach  przedsiębiorców  i p rzy b ie ra 
jącej coraz szersze rozm iary, trzeba  tedy konieccnie 
zm ienić podstaw ę dzisiejszego system u rozdaw an ia  
robó t publicznych  i dostaw . P o jm uje każdy, że 
dziś, gdy  o przy jęciu  oferty  decyduje urzędnik- 
praw nik , n iem ający w iadom ości fachow ych, ta  j e 
dynie oferta praw ie na pewno liczyć może na p rzy
jęcie, k tó ra  je s t najniższą. U rzędnik , choćby zna
jący  się na rzeczy i przekonany o wyższości innej 
oferty  m aterja ln ie  m niej korzystnej, nie może ta 
kowej przyjąć, nie chcąc w obec przełożonych, rza
dziej ieszeze rozum iejących się na rzeczy, popaść 
w podejrzen ie nadużycia w ładzy urzędow ej, lub 
w prost narazić się na śledztwo dyscyplinarne. T e
go stopnia pośw ięcenia n ik t od urzędnika w ym a
gać nie m a praw a. R ozum ieją to dobrze koła d e 
cydujące, acz z w iedzy tej nie rob ią  pożądanego 
użytku i dlatego w prow adziły  system  jen era ln y ch  
przedsięb iorców  budowy kolei, je n era ln y c h  dosta
wców dla a rm ji i innych  jenera lnych  e n t r e p r e -  
n e r  ó w. Tym  sposobem  pom ija się upraw nione 
in te resa  krajów  koronnych, upośledza przem ysł 
drobny i średn i, a w zbogaca kilku pro tegow anych, 
którzy w k ró tk im  czasie dochodzą do olbrzym ich 
fortun.

Lecz m niejsza o’ to wszystko. Rząd trak tu je 
dostaw y i robo ty  publiczne w  pierw szym  rzędzie 
jako  in te res  pryw atny  m iędzy sobą a dostaw cą i 
w  r o z u m i e n i u  w ł a s n e m  w ychodzi na tem  
bardzo dobrze. Oponnjącyra zaś odpow iada się zw y
kle, że „ rząd  nie może reflektow ać na takich, 
k tórzy chc ie liby  się „obłow ić”, bo m u dogodniej 
je s t z jednym  w ielkim  p rzedsięb io rcą” .

Czy odpowiedź taka ze stanow iska ekonom i
cznego i p raw no-państw ow ego je s t  uzasadniona, 
czy owszem społeczeństw o nie m a praw a w pływ a
n ia  na rozdaw nictw o robót w k ierunku  Drzez s ie 
bie za zbaw ienny uznanym , czy u trzym ując pań 
stw o nie m a praw a orzekać, w jaki sposób fun 
dusze jego  na pew ien  cel przeznaczone m ają być 
w ydane — o tem  na razie rozstrzygać nie b ę 
dziemy.

M am y na oku jedyn ie  cel praktyczny : 
p rzekonania rządu  z jego  w łasnego stanow iska, że 
się m yli, że owi dostaw cy jeneraln i, k tórzy byli 
już  przedm iotem  n ie jednej dobrze pom yślanej, acz 
chybionej w w ykonam u in terpelacji, po p rostu  nie 
do trzym ują w arunków  kontrak tu , oszukują w h a 
n iebny  sposób rząd, a rozporządzając isto tn ie ko
losalnym  m ajątk iem , w chodzą tylnem i drzw iczkam i 
naw et do tych, k tó rychby  brzęczące argum enty  
m ałych  lub śred n ich  przem ysłow ców  z pew nością 
przekonać nie zdołały. Rząd pow inien zrozum ieć, 
że nietylko w yrządza krzyw dę społeczeństw u —
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sko. J e s t  to nazwisko śpiew aczki, k tó ra  jako b łysz
cząca gw iazda za jaśn ia ła  w stolicy.

S tara  dam a słyszała  ją i była z a c h w y c o n ą : 
co za g ło s !  Ja k a  g ia !  P rzybycie je j zaćm i w szy
stkie g ło sy ! C zarodziejka , k tó ra  naw et echem  
sw ego śpiew u i nazw iskiem  wszędzie zapał i en 
tuzjazm  W2budzić potrafi!

D laczego kob ie tka porusza się n iespokojnie 
na sw em  s ie d ze n iu ?  Czemu w strzym uje o d d e c h ?  
U śm iech  ukazał się na .jej zak łopotanem  licu. Co 
się  je j s ta ło ?  W  oczach błysło  coś ja k b y  Iza, 
ręce  chw yciły  lśn iącą to reb k ę ; wznosi d rżącą rękę  
i 'w sk a z u je  palcem  na gazetę sąsiadki, m łodej n a
rzeczonej.

—  M oja córka, m oja córka to... — szepnęła.
J ik im  sposobem ? W szyscy s łu c h a ją  uważnie.

Co m ają znaczyć w ielkie łzy, s taczające się po 
w ychud łych  policzkach staruszki ?

—  N ic, n ic ! —  rzek ła , ocierając ręką  oczy. 
N astępn ie  tą sam ą, zw ilżoną łzam i ręk ą  w skazuje 
jeszcze raz na g a z e tę : m oja córka !

—  Co ? 1 pani —  jesteś m atką tej znakom itej 
a rty stk i ?

—  T ak, je stem  ! —  odpowiada.
—  A —  ach  ! W szystkie oczy patrzą w n ią 

jak w cud. Czy to m ożebne ? Co za n ie sp o d zian k a!
W  sam ej rzeczy. P rzy b y ła  odw iedzić córkę 

i usłyszeć ją śpiew ającą. Ód niej pochodzi ta  
e legancka to rebka i „abyś m i m am o d ru g ą  klasą 
je c h a ła  i m ia ła  w szelkie w y g o d y !” Tak opiew ał 
lis t dołączony do prezen tu . A ch , gdyby  te łzy, co 
je j po licu sp ływ ały  m ogły o p o w iad ać! Ileż  to 
bolu zniosło serce m atki, gdy je j jed y n e  dziecię 
jak iś dem on o p ęta ł: „Boże, ona chce  być kom e
d ia n tk ą !” Jestto  prosta  wdowa, k tó ra  dziecię to 
w pobożności w ychow yw ała. Ł zy, b łagan ia  n ic  nie 
pom ogły i nie by ły  w stan ie  dem ona p o k o n a ć ! 
A  potem  te m yśli różne ile ją  kosz tow ały : bo na 
tak wielkim św iecie n ie  m a zbaw ien ia! Je j k lejnot 
zgubi się na pustej drodze życia, nogam i podepcą 
go. „A niołowie, strzeżcie m ego d z iec ięc ia!” A  te- 
”az wszystko dobrze się skończyło! Znów obaczy 
sw e dlziecię, będzie się napaw ać i ogrzew ać p ro 
m ieniam i sław y, b ijącym i od jej c ó rk i; a przecież 
w ątpliw ość jakaś drzy na łzach  r a d o ś c i: czy is to 

tn ie  odnajdzie swe d z iec ię?  Czy serce  tak ie  sam e 
zosta ło?  Czy to wszystko nie je s t jak iem ś om a
m ieniem , które zniknie i nic po sobie nie zostawi 
jeno ża l?

W tem  lokom otywa daje d ług i i donośny sy- 
nał. C iem ność ożywia się w ielkieini gazow em i 

la tarn iam i, olbrzym ie pięciopiętrow e dom y z oświe- 
tlonem i oknam i odbijają się na cieranem  tle  n o c y ; 
W ją ją  mosty, w reszcie matowo ośw ietlony korytarz 
przyjm uje w sw e łono zatrzym ujący się pociąg.

—  M amo, droga m am o! — radośny o k r ^ k  
w yryw a się śród tłum u  i jakaś w ielka, królew ska 
postać przypada do staruszki, zstępującej z trudno  
śc ią na stopień wagonu.

A ch , to jej  d z i e c i ę !  jej  k le jn o t !  Taki sam , 
jak  d a w n i e j ! A n io ł o w i e  dob rze  strzeg l i .

—  Mamo, ty  ukochana m oja m a tk o ! S łońce 
sław y tak pali, u serca  m atki znajdzie ożywczy 
c h łó d !

W n e t s ły ch ać  tu rko t dorożek. D w óch tęg ich  
g im nazjastów  przyjm uje p izybyw ającą m atkę i ob
jaśn ia  je j wszystko w zrozum iały dla niej sposób. 
M aleńki m arynarz  opow iada sw em u ojcu o w spa
n ia łośc iach , jak ie  w idział n dziadzia i babei, a 
narzeczona odpow iada tylko na czułości i p iesz
czoty ze strony  przyszłych  rodziców  i narzeczo
nego uśm iechem  zakłopotania —  tak  nowem i nie- 
zw yczajnem  je s t każde szczęście ! Jed n a  dorożka 
jedzie ku oddalonej s to l ic y ; je s tto  guw ernantka, 
która na zaproszenie s ta re j dam y tow arzyszy je j 
do willi.

N a peronie pusto ; konduktor zam yka d rzw i
czki wagonów, jakaś dziew czynka chodzi za nim 
od drzw i do drzw i. P rz ed te m  jeszcze, gdy  tylko 
pociąg  s tanął, pospieszył on do d z ie c k a :

—  Co s ły c h a ć ?  Ja k  idzie k u rac ja?
—  Lepiej, p a p o !
Z jakąż rozkoszą ciśnie do p iersi siostrzyczkę 

sw ego chorego, synka.
—  Bogu dzięki...
A  choć służba jeszcze nie skończona, p rze

cież odgłos zam ykanych  drzw iczek brzm i już  r a 
dośniej.

bo argum en t ten  zostawia go n ieste ty  obojętnym , 
a z t e g  o kołczanu pochodziły dotąd  w szystkie 
strza ły , w ym ierzane przeciw  rządow i —  ale m  sam  
w ychodzi na „ jenera lnych  p rzed sięb io rcach ” jak  
Zabłocki na m ydle ; wówczas zaś zm uszony będzie 
zerw ać z całym  system em  raz na zawsze i porzu
cając b iu rok ra tyczną b ierność i ociężałość, utw o
rzyć przy każdem  starostw ie, m ag istrac ie  m iasta
0 w łasnych  s ta tu tach  lub kom endzie korpusu w oj
skowego fachow e kom isje odbiorcze, takie, jak ie  
is tn ie ją  w P ru s iech  od rozporządzenia z r. 1885, 
z g łosem  doradczym  uczestniczące w przy jm ow a
niu ofert. D opiero w tedy p a ń s t w o  będzie m iało 
gw arancję, że u trzym a się przy lice. tic ji  nie ten, 
Kto robi najtan iej, aie ten, kto robi najlepiej, 
rząd  zaoszczędzi kolosalne sum y, w ydaw ane obec
nie na „ rekonstrukcje” i „ innow acje” n iedołężn ie 
lub w stylu P otem kinow skiin  w ykonanych robót, 
a w dalszem  następstw ie przekonaw szy się, że 
gospodarstw o państw a na tem  najlepiej wychodzi, 
popierać będzie decentra lizację; robó t publicznych
1 dostaw , dla k tórej obecnie „ze w zględów p a ń 
stw ow ych” niekoniecznie przychylnie fe s t uspo
sobiony.

N ależałoby tylko konsekw entuie i przy każdej 
sposobności wykazywać rządowi, o ile wymogi 
w arunków  licytacyjnych odbiegają od rzeczy 
wistości w łaśnie przy robo tach  w ykonanych lub 
dostaw ach uskuteczn ianych  przez jen era ln y ch  p rzed 
siębiorców . Potrzebaby  do tego ogrom nej znajo
m ości rzeczy, n iesłychanej cierpliw ości i w ielkiej 
bystrości um ysłu , zw łaszcza że najlepsze źródła, 
ak ta  urzędow e, dla osób pryw atnych  dostępnem i 
nie są. A le też z drugiej strony  po niejakim  cza 
sie zebrałby  się spory m ateria ł, odkryw ający całą 
zgubność dzisiejszego system u.

W  ten  sposób, nie zaś w inny, po kilku roz
paczliw ych w ysiłkach, zagrożonych w pozycjach 
sw ych spekulantów , nastąp iłaby  tak d ługo w yglą- 
dana i przez u ieuprzyw ilejow any ogół dawno u p ra 
gniona refo rm a, do której wówczas sam  rząd, n a 
braw szy przekonania o złym  in teresie , jak i dotąd 
rob ił, czynną przyłoży rękę.

Jen era ln i dostaw cy i cen tralistyczny  system  
rozdaw nictw a robó t i dostaw najw ięcej d a ł się na
szej G alicji we znaki —  to też nie dziw, że u 
nas pow szechnie kw estją tą  się z a jm u ją : inne p ro 
w incje, cieszące się w iększym  faw orem  rządu, jak 
w szczególności N iższa A ustrja , dom agają się tylko 
u łożenia form ularza w arunków  licy tacy jnych  o g ó l -  
n i e obow iązującego, zm iany term inów  rozpisania 
oferty i orzeczenia o przyjęciu  takowej zgodnie 
z naszem i poprzedniem i uw agam i, w restc ie  zapro
w adzenia kom is) odbiorczych, za k tó rem i i my 
gorąco się ośw iadczam y.

N iższo-austriackie Tow arzystw o przem ysłow e 
(Niederósterreichisehcr Gewnrbcrerein) w petycji, 
w niesionej niedaw no tem u do m in iste rstw a handlu , 
domaga sie zaprow adzenia zm ian powyżej w yszcze
góln ionych  w drodze rozporządzenia m in is te ria l
nego. Z m otywów tej petycji korzystaliśm y k ilk a 
kro tn ie  w  pow yższych artyku łach .

Czy jed n ak  petycja  ta odniesie skutek, o tem 
w ątoią zapew ne właśni jej ojcowie —  chyba że 
m agiczny w pływ  wywrze pow ołanie się jej na p ru 
skie rozporządzenie z r. 1885. O glądanie się za 
w zoram i prusk iem i stało się d rugą  natu rą  austrjac- 
k ich  mężów stanu  i urzędników  m inisterja lnych , a 
w obec tego okoliczność, że rozum ne jak ieś  u rzą
dzenie przekroczyło już przed trzem a laty  Rubikon 
prusk i, m ogłaby do pew nego stopnia uzasadniać 
nadzieję, że takow e niebaw em  i w austrjack ieh  
g łow ach  się pomieści..

D r. L . C-o.

przyznają mu erudycję. Gdzież więc jesteśmy, czy 
w profesorze -Gzyńskim należy widzieć””" przyszłą 
zmianę w naukach psychologii i medycyny, czy też 
wszechstronność jego talentu należy położyć na karlo 
intuicji i magnetyzmu. To bicglojsi od waszego spra
wozdawcy powinni orzec i kwestję tę stanowczo 
przed forum przedstawić —- albo mamy do czynienia 
z nową wiedzą, mającą na celu przewrót zupełny ba
dań lekarskich, lub zwykłą szarlatanerię. Prosimy 
więc ‘o hezparcjalne wyjaśnienie a nie namiętną kłó
tnię, któraby się m iała ukończyć na hańbę św iata 
uczonego —  w sądzie, tak, jak mamy przykład z 
Ochorowiezein i lekarzami warszawskimi.

K E O M I . .1

Z naszych zdrojowisk.
Zakopane 29. lipca.

Obecnie przebywa tutaj 800 o. ób, znacznie umiej 
niż w r. z., gdyż liczba dosięg iła wtedy do 3000. N aj
więcej osób pochodzi z Krakowa i W arszawy, ale nie 
brak także pnyjezdnych ze Lwowa, Galicji i Pozna- 
n:a. W  miniony wtorek odbył się w Jaszczurówce 
reunion, na który zebrało się do 300 osób. przed 
tygodniem zaś w kasynie tatrzańskiem tańczono ocho
czo do godziny 3. z rana.

Jeden % potumków górali, osiadłych tu jeszcze 
za Stefana Batorego, Jan  Staszeczek Gąsienica, z 7 
córek i 1 syna doczekał się potomstwa, które obecnie 
liczi 64 wnuków, 24 prawnuków i 2 prapraw m ików ; 
posiada on i przechowuje 3tarannie w swojej rodzinie 
dyplom z oryginalnym podpisem króla Jana M . na 
przywilej, wydany dla Kalatów na grunta w Kala
tówkach, Strążyskach i Biały.

Z  p r o y r i i i c j i .
Brody 29. lipca. (Poioitanie burmistrza) Dziś 

powitano na dworcu z niezwykłą uroczystością przy
jeżdżającego ze Lwowa burm istrza p. Witosławskiego. 
W szystkie sfery miasteczka wzięły udział w tem po
witaniu, a następnie muzyką i pięknym chórem 
uczczono przyjazd naszego burmistrza.

P. W itosławskiemu u/ ianie to należało się naj
zupełniej. On to bowiem jest tym, który nasze m ia
sto z gruzów pożaru z r. 1867 i klęsk materjaluych 
podniósł do nowego życia.

Wiadomo, że w owym czasie gmina, skutkiem 
zniesienia wolności handlu popadła w długi —  i —  
u n ic im  w Austrji oddaną została w sekwestr są
dowy.

P. W itosławski nie wahał się mimo rozpaczli
wego położenia —  objął burmistrzowstwo i po dwu
letniej rozpaczliwej walee z przeciwnościami, uzyskał 
u cesarza opust znacznej sumy- dłużnej rządowi — i 
potrafił uzyskać od banku krajowego pożyczkę w 
sumie 200.000 złr. Sumą tą spłacił wszystkich wie
rzycieli i stworzył dla Brodów nową erę.

Tryumf ten święcili w łaśnie wczoraj obywatele 
i mieszkańcy m iasta Brodów i witali powracającego 
ze Jjwowa burm istrza, jak  łatwo zrozumieć, z praw 
dziwym entuzjazmem.

Nowy S ącz  30. lipca. (Ciekawy odczyt). Prol. 
Czesław Czyóski w przejeździć do Krynicy, gdzie jest 
zaproszony na wykłady publiczne z dziedziny odno
wionych przez niego umiejętności, w stąpił do naszego 
m iasta do znajomych i uproszony wyłożył w kasynie 
miejskiem w obec wyborowej publiczności zasady 
swoich umiejętności, eksperymentując na audytorjum, 
którym stan patologiczny, przebyte cierpienia moralne 
i ich przyczyny znakomicie wykazywał. W  obec tych 
danych faktów należy się zapytać, czy, jak  rzeczywi
ście któryś z myślicieli wyrzekł, że albo poziom na
szego um ysłu się zniża, lub umiejętności starożytne 
nie były dość wyzyskane.

Nie jesteśm y zwolennikami t metafizyki, ale s ta 
nowczo twierdzić możemy, że p. Czyński posiada ol
brzymią intuicję.

Znakomity dar wymowy, pewność siebie i sym 
patyczna postać młodego prelegenta, wzbudza dla 
niego powszechną życzliwość. Doktorowie, obecni jego 
wywodom patologicznym, znajomości terapji anatomji,

Nekroiotjja. Mikołaj Tur t,’:r  z o d r z y m i r s k i, j 
oficer wojsk polskich z r, 1831., zm arł d. 29 . bm. j 
w swoich dobrach Sierakowce, w 86 roku życia, po 
długiej i ciężkiej chorobie, j

Kalendarz, środa, (T. sierpn ia): P iotra w oko- j 
wach —  Kolisława. Wschód słońca o godz 4. | 
min. 32, zachód o god/.. T. min. 40. j

Arcyksiążę Rudolf w e L w ow ie. Wczoraj (t. j. 
we wtorek) rano przed gndz. 6. ustawiły cię, na wzgó
rzach zamarstynowskich w wyciągniętej linji pułki p. 
nr. 30 i 9-5.. tworzące brygadę jenerała Alboriego. 
Jenerał A 1S’ o r  i sam objął komendę, jakkolwiek 
jest jeszciie cierpiącym, skutkiem przeziębieniu, jakie
go się przed kilku dniami nabawił. Pogoda sprzy
ja ła  (wyśmienicie, może nawet za wyśmienicie, 
gdyż upał był wprost nieznośny. W net po 
godzinie 6. p rzsbył arcyksiążę i powitany przy 
odgłosach hymnu cesarskiego w zwykły sposób, 
odbył przegląd brygady. Arcyksiążę, jako jenerał za- 
j ówno rucham i jak i całem zachowaniem nadzwyczaj
nie przypomina arcyksięcia Albrechta. Tak jak  on 
siedzi na konin, tak jak on wydaje dyspozycje i po
dobnie jak  książęcy jego kuzyn przenikliwym wzro
kiem bada tak żołnierzy jak  oficerów

W net po przeglądzie rozpoczęły się ćwiczenia, 
którym przyglądała siy liczna publiczność. Najpierw 
odbyły się ćwiczenia taktyczne, później w brygadzie 
na tym terenie, na którym i onegdaj ćwiczenia się 
odbywały. Przytem  omal że nie przyszło do wypadku, 
gdyż jednemu z majorów spłosz) ł  się koń i wysadził 
jeźdźca z siodła. Najciekawsze jednak były końcowe 
ćwiczenia. N a górze pod Zboiskami tz. „Meridian 
m ire“ ustawiono oddział, maskujący nieprzyjaciół. 
Dd strony zaś lasu tz. „Na starych piecach” wyko
nywały pułki 30. i 95., złączone w jeden pułk wo
jenny, atak zaczepny.

Głównym kierownikiem tej zajmującej akcji był 
jenerał Albori, który nadzwyczajnie trafnie prowadził 
atak. Pierwsze szeregi już ua 600 kroków rozwinęły 
się w w spaniałąTinje tyraljerską, podczas gdy rezer
wy postępowały w odległości do 2000 kroków. Cała 
przestrzeń objęta ćwiczeniem obejmowała około 5000 
kroków. Nierówny, falisty teren sprzyjał wybornie 
rozwinięciu sin linji bojowej, dla uczestników jednak ! 
tej „militarnej wycieczki” był nadzwyczajnie uciążli • j 
wy. Arcyksiążę wraz z adjutantem sta ł na wzgórku 
i z zajęciem przyglądał się wybornemu pochodowi, 
wyrażając swoje zadowolenie z tych ćwiczeń.

O godz. 10. ua polecenie arcyksięcia zapowie
dziano spoczynek, a wnet później uszykowały się oba 
pułki do defilady. Widok był istotnie piękny, a zo
sta ł utrwalony, gdyż fotograf tutej3zy p. Borgtrauu 
uzyskawszy pozwoimie arcyksięcia, zrobił dwa, o ile 
ze szkieł wnosić można, wcale udatne zdjęcia. De
filadę prowadzili pod komendą jenerała Albori pułko 
wnicy Tempis (30 pp.) i Giuuio (95 pp ) Pułki ma
newrowały z rozwiniętemi chorągwiami nader pięknie 
—  chociaż teren był do defilady jak najgorszy. 
W jeduem ńp, miejscu przechodzili żołnierze przez 
bagno, w którem grzęzli po kostki. Jenerał Ałbrfri 
z właściwą sobie m ilitarną gracją prowadził b rygadę; 
pułkownik T e m p is^ n a  wspaniałym wierzchowcu wy
glądał w istocie po marsowemu —  a wśród 30 pp. 
odbijał jak prawdziwa „Huummgestait” olbrzymiego 
wzrostu podpułkownik Lawatschek. • ■

Na dole przed powozem zgromadził się tłum  
żydów w bekieszach, który zapamiętale w o ła ł: v iv ą jl! 

i Arcyksięciu przypomniała się przedewszystkiem tu- 
recczyzua bośniacka w gorszym stylu, bo. słuchając 
tych okrzyków uśmiechał się. jakoś dziwnie...

Jeszcze jedno musimy zanotować. Ułani dodani 
arcyksięciu do asystencji zachowywali się. oardzo ..su
rowo” , najeżdżając końmi publiczność i grożąc pa
łaszami. Arcyksiążę s p o s trs e g łH j kilkakrotnie to zftyj 
chowanie się swej przybocznej straży, musiał sam 
powściągnąć animusz pokojowo-rycerski wołając: „Dać 
spokój —  to wolno !“

O godzinie 11. przybył arcyksiążę do»* hotelu 
George'a, W chwilę później, przybyły do m iasta oba 
pułki piechoty.

Punktualnie o godz. 12. Wyjechał arcyksiążę. w 
towarzystwie adjutantów z hotel u Zurża, udając się 
do komenderującego ks. WiirUerKberskiego nd śni., 
danie. Dostojny gospodarz kazał zastawić stół na 15 
nakryć pod werandą w ogrodzie, co przez arcyksięcia. 
zostało mile przyjęte. Prócz arcyksięcia i należący oh 
do jego świty podpułkownika Mayera i kapitana d ie 
sla, oraz samego gospodarza, przybyli na to śuia- 
danid pp. namiestnik, jenerałowie Kriegjiamer, Ku- 
kuli, Gradl, Kraumann, br. Gagen, br. Spinette, br. 
Albori, Watek, szef sztabu jencmlnego hr Rosimbe.g- 
Orsini i adjutant ks. W iirttemberskiegó., porucznik 
Florianscliiitz.

Menu by to następ u jąi e : Potur/c dc łortue
d’Angletnrrc, Suprem ę dc. rolni,ile, Iłosbi-f a aU yun  
a  In Franr.aise, .Dindoneau.i. tru fis . Śniade. Corn 
m tc , M m ćdohn: dc IS ym ia  
Dćsscrt cl frn ils . Cafe.

Naprzeciw werandy, pod 
umieszczoną została muzyka f). 
runkiem swego kapelmistrza p. Palla odegrała z całą 
precyzją- 8 utworów.

W tym czasie zebrała się, 
ralnej komendy dość liczna publiczność, która po raz 
pierwszy od czasu pobytu arcyksięcia w naszem mie
ście m iała sposobność zetknąć się z umundurowanym 
a do tego z b y t  k r e w k i m  komisarzem policji i 
oddziałem, złożonym z 6 stróżów bezpieczeństwu, nie 
licząc tych, którzy ukryci byli w ulicy Piekarskiej. 
O ile nam wiadomo, życzeniem było następcy tronu, 
ażeby policja podczas jego pobytu nie tam owała ni
gdzie przejścia i nie broniła publiczności przystępu 
do miejsc, któremi arcyksiążę będzie przejeżdżał. 
Onegdaj jedeu cywdny ajent zdołał wszędzie u trzy 
mać wzorowy porządek, pocóż zatem urządziła policja 
wczoraj ten umundurowany pochód ulicą, doprawdy nie 
wiadomo, chyba w tym celu, ażeby ściągnąć przed 
jeneraluą komendę większą liczbę ciekawych. Jeż i o 
to chodziło, w takim razie —  przyznajemy —  udało 
jej się wybornie.

1 Po śniadaniu n ks. W iirttemberskiego, które, 
i skończyło się. o godzinie 1. min. 40, powrócił arcy

książę do hotelu George’a, a przebrawszy się, w pół 
godziny wyjechał na lustrację koszar wojskowych, w 
któiych pomieszczone są tutejsze pnłki piechoty.

Cesarzowicz, w myśl wydanych dyspozyeyj, po
wróci do Wiednia d 5. sierpnia.

To godzinie .4, powrócił arcyksiążę do hotelu ; 
pozostał w swem mieszkaniu aż do objadu.

Z uderzeniem godziny 7 zebrali się liczni goście 
w dolnej sali Imtelu Żorża, gdzie arcyksiążę dał objąć 
na 24 osób. Sale przystrojono zielenią i kwiatami, 
na stole ustawionym w podkowę poustawiano bukiety- 
Boczny pokój umeblowany nader wykwintnie służył 
za gabinet do przyjęcia i odbycia cercie.

Menu było następujące: Suppe Im peria l, Laćhs 
saiicc hollandais. Lungcnbral.cn <(■• Pindflcisćh  
garnirt, Gcspiękte P olani, Sal,ad et CompotS. 
B ouding  diplomatik, Obst, Gcfrorencs i Dessert.

Z zaproszonych gości byli obecni: ks. Wiirtem- 
berski, namiestnik, marszałek, jenerałowie Krieghamer, 
Kukuli, Gradi, Kraumann, br. Gagen, br. Spinette, 
br. Albori, W atek, szef sztabu jeueralnego hr. Rc- 
senberg-Orsini, podpułkownik Mayer i kapitan GriesI 
adjłitanei arcyksięcia, porucznik Ploriausehutz, adiu
tant ks. Wiirttemberskiego, oraz pułkownicy konsy- 
stujący.eh w naszem mieście pułków piechoty pp- 
Gionio, W ectzel. Dylewski, Tempis. P iłat, Wiener 
i Prawda.

Podczas objadu przygrywała muzyka 9 p. p. pod 
kierownictwem kapelmistrza Pala. Po skończonym 
objadzie około godz, 10. wyjechał arcyksiążę na dwo
rzec kolei Karola Ludwika, gdzie przepędził noc w 
swym wagonie salonowym, o 5. min. 20. wyjedzie 
do Węgier,

Wystawę obrazu „Kościuszko poa Racławi
cami' zwidziło we Lwowie osób od 20. czerwca do 
19. lipca za biletami wstępu przy kasie 13.891 ■ 
Oprócz tego z widzi ły szkoły gremialnie i instytucje 
SSikowe. Ogółem zwidziło przeszło IS.Ońfi osób. 
l ic h ó d  brutto przyniósł 2002 zi. 95 -b
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Z uniwersytetu. W ubiegłym tygodniu zymali na 
uuiwersytecie Jagiell. stopień magistrów lbrmacji p p . : 
Henryk Arzt, Franciszek Biechoński, W ładysław  Bo
rucki, Kazimierz Bzowski, Leon Cieplik, Stanisław  
Ohodacki, S tanisław  Dańczak, P iotr Gardulski, E u 
geniusz Heller, Józef Jaszczurowski, Stanisław  Kol- 
latornwicz, Jan  Krzyżanowski, Jan  Michnik, Jan  Mo- 
midłowski, Romuald Piotrowski, Arnold Reifer, Gu
staw Richter, Jan  Sygietyński, Eugeniusz Świątkowski, 
Henryk Unsin i Józef W aligórski. —  Pp. Kazimierz 
Hułaciński, rodem z M jśleuic. i Edward Kwolewski, 
rodem z Nowego Sącza, otrzymali na uniwersytecie1 
Jagn llońskim stopień doktora praw.

Mianowania i Odznaczenia. Cesarz nadał odręcz
nym dyplomem kapitanowi pierwsrej kl. galic. batlj .  
piechoty obr. krajowej w Przemyślu nr. 59, F ran 
ciszkowi Krasny, stan szlachecki z godnością „Edler” 
i przydomkiem ,, Weckelsfeis” .

Prezydent ministrów jako kierownik m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował komisarza powiato
wego, W iktora Kalitę, komisarzem policji przy lwow
skiej dyrekcji policji.

Prezydjum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
zamianowało praktykanta rachunkowego Alojzego 
WOuora Jjewickicgo, asystentem rachunkowym, tu- 
dzież praktykanta rachunkowego krajowej dyrekcji 
skarbu we Lwowie., Jana Józefa Niestenbergera, 
praktykantem rachunkowym przy wyższym sądzie 
krajówym we Lwowie.

Dwunastka śpiewacka „Echo” urządza w nie- 
d-zielę dnia 5 sierpnia br. wycieczkę towarzyską do 
Lubienia, gdzie wystąpi z koncertem w połączeniu ż 
wieczorkiem kmnorystyczuo-deklamacyjnym. A r ty s ty 
czne kierownictwo konoertu spoczywa w rękn zdol
nego kompozytora a dyrygenta Towarzystwa p. Soł
tysa, zaś numera solowe wokalne i instrum entalne , 
wypełnią pp. Jan Borkowski i skrzypek Macieliński- 
W części humory Ayczno-deklamacyjnej wezmą udz' 
zaszczytnie znani amatorowie, pp. Witoszyński . Szwa
be). Dochód przeznaczono na cele dobroczynne; szcze
gółowy program podamy później.

fGAiporatura. Barometr opada. Średnia tem pe' 
ratura ubiegłej doby była -j- 16'2°C., najwyż^sa 
4- 22 0°G., najniższa wczoraj nad ranem - j-  1 2 'f  fi- 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc 
litechnieznej: W iatr o zmiennym kierunku z połu
dniowej strony, średnia tem peratura doby około
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Posiedzenie rady miejskiej
czwartek, dnia 2. bm. 1888, o 
czorem.

Na porządku dziennym między innem i: Komisjs 
inst. ubogich chrześejan o zatwierdzenie budżetu na 
r. 1888 i asygnowanie subwencji za 1 X. półrocze; 
wuiuski odnoszące się do wykonania postanowień l0 
gatu śp. wice prezydenta m agistratu Juljana Krecbo- 
w ieckiego: wydzierżawienie pełczyńskiego m łyna;
sprawa zabozbieczenia wyłomu dostawy kamienia 
z góry K atyńskiej: prośba Stanisław?" Żelechowskiego 
właściciela centralnego biura ogłoszeń, w sprawie ta
blic plakatowych na gmachu ratuszow ym ; prośba 
mieszkańców ul. Szeptyckiego (Cmentarnej) o uregu
lowanie tej u licy ; prośba spadkobiereów śp. Anto 
niego Ohilińskiego w sprawie fundacji posagowej te 
goż imienia dla ubogich dziąw cząt; rada szkolna 
okngow a miejska w sprawie przeznaczenia nauczy
cieli i nauczycielek; wnioski w sprawie malowania 
fasad dom ów ; wnioski w sprawie zarządzenia, iżby 
w sieni każdego domu -znajdowały się tablice z d o 
k ł a d n y m  w y k a z e m  l o k a t o r ó w ;  wniosek 
w sprawie wysłania jednago z nauczycieli miejskich 
na wakacyjny kurs nauki zręczności w W iedniu; 
rekursy w sprawach budowniczo-poiicyjnycli.

Na tajnern posiedzeniu: Wniosek o udzielenie p- 
Aleksandrowiczowi rem uueracji; Seweryna Haendl sie
rota. po emeryt, adjunkcie magistratu, o jednorazową 
odprawę, na pokrycie kosztów weselnych; Em ilja Ne
stor wdowa po nauczycielu szkół ludowych, o pod- 
wyżsicnie daru z łask i; Mar ja Sempryk, wdowa po 
strażniku m., o prz.dłużenie daru z łask i; Amalja 
Stenglowa, wdowa po obywatelu m., o w sparcie; Em- 
ija Niementowska, wdowa po nauczycielu, o podwyż
szenie zaopatrzenia; wnioski w sprawie zaległości po 
śp. radcy m agistratu W Ilkow skim ; Adam Iwanicki
st. komisarz manip. m agistratu i Necliemiasz Landes 
nauczyciel szkół ludowych o zaliczkę; prośba Pelagj' 
Wilkowskiej o dar z ła sk i; Jan  Markowski komisarz 
manip. m., o przyznanie emerytury ; prośba Mikołaja 
Zagórskiego oficjała m., o dodatek osobisty- W łady
sław Szczudtowski konduktor dróg miejskich o stabi 
lizację; Paweł Praun inspektor straży pożarnej, 0 
przyznanie retnuneracji; Anastazja W applerowa, wdo
wa po b. kanceliście in., o pensję wdowią; Sabina

r  i

Cichocka, wdowa po sierżancie straży ogniowej, fl
pensję wdowią: załatwienie konkursu, rozpisanego
przez radę miejską w r. 1881 na napisanie dziejów 
„panowania króla Jana I I I .”

2 kolei Karola Ludwika. Od 1. sierpnia br-
począwszy zatizymywać się będą warunkowo po je d r0J 
minucie pociągi kurjerslcie Nr. 1. i 2. w Sędzia’0, 
wie w celu przyjmowania i wysadzania polróżri-y0" 
na tej stacji. Pociągi te zatrzymywać^rio będą tylko
wtenczas w Sędziszowie, jeżeli się zgło-vą podróźU*’ 
którzy na tej stacji wsiadać lnb wysiadać zecb0^  
Ijjnńag N r. 1. wyjeżdżać będzie z Sędziszowa u #> 
dżinie 10. m. 55 przed południem,, pociąg zaś Nr- 
o godzinie 6. m. 46 wieczorem

H W I k l A  n r iy h it fV  do  lio d ró to  iako to: kufry, torby, pledy, necesairy, płaszczu gumowe, czapki i t.p.
I  i  J I " ” I"  - J moina dustaó w n a j w i ^ y m  wjl-or̂ . i łanio w nowo sta?07.o«jw UJ o w u l.w !♦» :« . M ttU c k a  JUcz.biŁ l® 8



DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Sierpnia 1S88 r.
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Maflstr-1 "qła?za, że waknie wiele posad służ
bowych i uiam puia^jnyeli, zastrzeżonych dla wysłużo
nych c. k. podoficerów, po za granicami kraju, 
lako to : w Austrji, sv Czechach, na Morawie
itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotaeyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi
stratu lwowskiego.

Użycie broni przez straż skarbową. Na łąkach
gminy Jastrzębiec, na granicy rosyjskiej powiatu rze
szowskiego, odbywała straż skarbowa w dniu 25. 
lipca nocną służbę przez założenie czat. O północy 
najechał na stanowisko strażnika Andrzeja Iłauzy po
wracający z jarm arku w Biłgoraju przemytnik z parą 
koni i źrebięciem. Gdy ten na trzykrotne zawołanie 
nie stanął i spiąwszy k,onia uciekać począł, padł 
strzał a kula karabinowa pomienionego strażnika 
przeszyła konia, który padłszy przygniótł przemytnika. 
Strażnik poznał w uciekającym przemytniku Izraela 
Kropla z Jastrzębca, którego też przytrzym ał. Pozo
stałego drugiego konia z źrebięciem zakwestjonowano. 
Ubity koń kosztował 210 rubli

Egzamin kwalifikacyjny ci: nauczycieli s kół
ludowych przed ck. komisją egzaminacyjną w Rzeszo
wie rozpocznie się 17. września br. Kandydaci, chcący 
poddać się temu egzaminowi, mają podania należycie 
udokumentowane (rozp. min. wyznań i ośw. z dnia 
31. lipca 1886 do 1. 6033 art. II. 1.) wnieść za 
pośrednictwem właściwej ck. Rady szk. okr. najdalej 
do 8. września. W końcu zwraca się uwagę kandy
datów, że obecnie dwuletnia praktyka przy publicznej 
szkole ludowej uprawnia do składania egzaminu.

Ojciec ŚW. pismem kardynała sekretarza stanu 
z 25. lipca br. zamianował ks. prot. Stefana Paw lic
kiego konsultorem św. kongregacji indeksu.

Kruk na kąpielach. M agistrat w Karlsbadzie 
przysła ł wczoraj tutejszej policji fotografję przytrzy
manego tam 24. bm. na kieszonkowej kradzieży rze
zimieszka, który nazwał się Józefem Zientkiewiczem, 
podając, że pochodzi ze Lwowa i że jest terminatorem 
bednarskim. W fotografji pozDano znanego tutejszego 
rzezimieszka Józefa Kruka, który po raz ostatni dnia 
11. bm. był przytrzym any pod zarzutem kradzieży, 
jednak dla braku dowodów został na wolność pu
szczony. K ruk podał był wówczas, że jest chórzystą 
przy ogródkowym teatrze w W arszawie i że przybył 
tu tylko dla odwidzenia swej matki i odnowienia 
swego paszportu. Znaleziono przy nim w Karlsbadzie, 
gdzie się także Kempnerem nazwał, oprócz innych 
przedmiotów, także złoty męski zegarek, ankier, nr. 
1125. londyńskiej fabryki Józefa Corning; dwa ka
wałki czerwonej skórki z portm onetki; trzy karty wi
zy towe: Katarzyny Yogel, Antonji Yogel i Walerego 
Krzyżanowskiego, oraz podarty bilet z nazwiskiem 
Adolfinę des Ges . . . .  i . . .  nfeld Schófer. Przedmioty 
te pochodzą prawdopodobnie z jakiejś kradzieży.

Niebezpiecznego nbusia  ściga policja listami 
gończemi. Dnia 4 bm. wieczorem uśpił on w ogro
dzie miejskim w Stanisławowie Karola D., maszy
nistę kolejowego/dym em cygaretowym, poczem skradł 
mu z kieszeni złoty zegarek, remontoir o trzech zło
tych kopertach i 15 rubinach, którego kółko od na
główka było pośrodku srebrem zlutowane, wartości 
110 złr., wraz z złotym łańcuszkiem, ważącym 17 
i pół dukatów, o siedmiu czarno emaljowanych ogniw
kach, wartości 53 złr,, wreszcie dwa złr. gotówką. 
Zbrodniarz liczy lat do 30, jest wzrostu słusznego 
i był elegancko ubrany.

W szybie salinarnym nr. 4 w Bani, pod Ka
łuszem, robotnik Grzegorz Brusak u tracił życie w 
ten sposób, że przy spuszczaniu na szali do podzie
mia wychylił głowę po za takową i przez drugą, w 
Przeciwnym kierunku idącą szalę, został na śmierć 
-Jtteisoieciony.
, Bar. Alfons Rothschild, z Paryża, był w Stara

nie wraz z córką bar. Betfiną Rothschild, z W ie
dnia; p0 audjencji u sułtana otrzymał on order „Osma- 
®JeU, a córka wielką wstęgę „Chefecatu“ . — Baron 
Wraz z córką udali się następnie do Aten.

Cesarzowa Fryderykowa codzień na czas dłuż
my odwidza trum nę swego małżonka. Skoro zapadnie 
wieczór —  tak opowiada DeutAch.es Tageblatt —  
dostojna pani przystępuje do zwłok zgasłego małżonka 
1 tam pogrążona w modlitwie pozostaje dłużej niż 
K°dzinę. Często w nabożeństwie tem uczestniczy także 
księżniczka Zoija.

Śmierć W przepaści. Dwaj turyści niemieccy : 
dr. Zeitler, prawnik, i adjunkt leśnictwa Thannheiter, 
Wdrapując się dnia 25 bm. na Dachstein, spadli z 
olbrzymiej wysokości w przepaść. Zeitler żył jeszcze 
trzy godziny po upadku, Tharmheiser z-ś zabił się 
ba miejscu.

Chce Się żenić. Pałac prymasowski w Granie 
był niedawno widownią niezwykłego zdarzenia, które 
wywołało wielkie zgorszenie wśród kół ultra-katolic- 
kich. Oto dr. Ernest Sóda, notarjusz konsystorjalny, 
szambelan papieski, zażywający zupełnego zaufania 
księcia prym asa, zrezyguował ze wszystkich godności, 
porzuca stan duchowny i zmienia wyznanie. Dr. Sćda 
Wyjechał' do Pesztu, gdzie —  według złośliwych wer- 
syj —  zamierza się ożenić. W kilka godzin później 
zrezygnował ze swej posady kanonik Reiner, dyrektor 
kancelarji konsystorjalnej.

Po amerykańsku Praktyczni Amerykanie tw ier
dzą, iż gdy ubóstwo zajrzy w gniazdko młodych m ał
żonków, miłość ulatuje z niego bezpowrotnie. Twier
dzeniu temu jednak kłam zadała pewna młoda para, 
akże amerykańska. Przyszła ona, jak zwykle w tu- 

kich razach się dzieje, w towarzystwie świadków do 
Pastora, ażeby ją pobłogosławił. Pastor zażądał 
obrączek. Narzeczona podała mu swoją, narzeczony 
batomiast zapytał, czyby nie można się było ożenić 
i )ez tego. .,Niepodobna1' — odpowiedział duchowny. 
>,W takim razie trzeba iść do lom bardu1' —  odrzekł 
zmieszany cokolwiek pan młody. Drużba ofiarował 
si§! iż to usKUieczni, cały orszak weselny tymczasem

czekał cierpliwie. Po upływie pewnego przeciągu 
czasu drużba wraca, ale bez obrączki. Kanciarz za
żądał, aby ten, kto zastawił, zgłosił się osobiście. 
Poszedł więc pan młody, a orszak weselny znowu 
czekał,.. Nareszcie obrączka się znalazła, ślub się 
odbył w należytym porządku, a narzeczonej, aczkol
wiek nie przepowiadano szczęśliwej przyszłości, w każ-, 
dym razie jednak winszowano sporej dozy odwagi...

Z kolei Karola Ludwika. Z dniem 1. sierpnia 
b. r. zaprowadzoną zostaje, równie jak na kolejach 
innych, opłata od wystawienia kart wolnych i zniżo
nych także na koH  K.-uvlu Ludwika. Za karty  wolne 
L klasy 80 ct., Tl. kl. 60 ct., IIJ kl. 40 et., zni
żone 20 ct. bez różnicy klasy. Opłata ta przeznaczo
ną jest na rzeci funduszu pensyjuego służby kolejo
wej i uiszcza się przy ostemplowaniu karty, wzglę
dnie przy kupnie, biletu w kasie osobowej. W  tym 
celu zaprowadzone zostały nowe blankiety, na któ
rych m arka za dowód uiszczonej opłaty służąca, na 
osobuem do tego przyznaczonem miejscu przez kasje
ra  nalepioną zostanie. Przestrzeń lub też ilość osób 
na wysokość opłaty nie wpływa

Kolej żelazna o jednej szynie. W irlandji po
między miastami Lislovel i lalibunion otwartą zo
stała kolej żelazna, według systemu francuskiego in
żyniera Lardingufi’a. Pakt odkrycia i przekonanie się 
o wielkiej praktyczności tego systemu ma wielkie 
zuaczenie z powodu, iż koszta tej budowy wynoszą o 
40 do 5 0 %  raniej od kosztów budowy kolei żela
znych, według systemów dotychczasowych, co może 
wpłynąć na rozwój komunikacji i w krajach innych. 
Wagony na tej linji posuwają sie po jednej tylko 
szynia wzniesionej po nad ziemię na różną wysokość, 
stosownie do terenu i podtrzymywane są z obu stron 
za pomocą żelaznych kozłów. Koła i szyny są tak 
urządzone, iż wykolejenie się pociągu jest niemożliwe. 
Nierówność gruntu nie stanowi żadnej różnicy, a 
rozmaita wysokość szyny uwalnia od potrzeby koszto
wnych nasypów. Linja ta ma długości 17 wiorst, a 
ruch dzienny na niej wynosi półtora tysiąca pasaże
rów i 350 ton towarów. Koszt budowy jednej wiorsty 
wraz z taborem, stacjami itd. wynosi około 13.000 
rs. Lokomotywy zostały zaprojektowane przez fran
cuskiego inżyniera Malleta. Lokomotywa i wagony 
są dwustronne i przypominają sakwy przewieszone na 
grzbietach mułów lub koni, pasażerowie zaś siedzą 
albo jak w omnibusie, albo zwróceni do siebie ple 
cam i, Pociąg taki wygląda oryginalnie, kół bowiem 
nie widać wcale, a tylko podpory szyn, wyglądające 
zdała jak nogi zwierzęcia. Specjaliści wróżą wielkie 
powodzenie temu systemowi.

Przyrost sieci kolejowej' na kuli ziemskiej 
w ciągu r. 1886 przedstawia się według urzędowych 
danych, jak następuje: d. 31. gaidn ia r. 188 5 : E u 
ropa 195.057 k lm tr.; A me y k i  2 4 9 .4 2 5 ; Azja 
2 2 .1 7 8 ; Afryka 6 8 8 5 ; A ustralja 1 2 .9 4 7 ; ogółem
486.502 klmtr. —  D. 31. grudnia r. 1 8 8 6 ; Europa
201.053 k lm tr.; Ameryka 265 ,661 ; Azja 24 .384 ;
Afryka 7 2 5 9 ; Australja 14 .148 ; ogółem 512 .505 . 
Największy przyrost linij kolejowych wykazuje ciągle 
jeszcze Ameryka, zwłaszcza Stany zjednoczone, które 
same posiadają 222.010 klm tr., następnie idzie Ka
nada z 17.800 klmtr. W Europie zachodniej sieć ko
lejowa niezbyt się powiększyła, budowane koleje są 
to w większej części małe odnogi lub koleje strate
giczne. Nawet powiększyła swoje koleje w ciągu r. 
1886 o niecałe 1000 klmtr. Główne państwa euro
pejskie wykazują następujące cyfry : w r. 1885 Niem
cy 37.535 k lm tr.; Austro-W ęgry 2 2 .6 1 3 ; W. Bry- 
tauja 30,843 ; Francja 3 2 .4 9 1 ; Rosja 26 .483 ; W ło
chy 10.354. W r. 1 8 8 6 : Niemcy 38.264 k lm tr.;
Austio-W ęgry 2 3 .3 9 0 ; W. Brytanja 31 .105 : Francja 
3 3 .3 4 5 ; Rosja 2 7 .3 5 5 ; Włochy 11.388. —  Azja
jest w tym kierunku jeszcze bardzo zacofana. W ca
łej Syberji nie ma dotąd wcale Kolei żela»nej, w Chi
nach również, pominąwszy jedną krótką linję. Najle
piej uposażone są Indje, które w końcn, r. 1886 po
siadały 20.728 klmtr. —  Koleje w Australji rozwi
jają się szybko, Afryka natomiast jest pod tym wzglę
dem jeszcze o wiele uboższą od Azji. Kapitał włożony 
w koleje wynosił w końcu r. 1886, w edług urzędo
wego szacunku, blisko 109 miliardów franków.

Samobójstwa.
( W osta tn ich  czasach w ystąp ił jeden  z najzna

kom itszych hygjenistów  francusk ich  dr. L  e v y 
z p ra c ą , z którą poznajom ić się w arto istotnie. 
Oto, co pisze francuski u c z o n y :

„N ajw iększa liczba sam obójstw  przypada m ię
dzy 35 a 45 rokiem  życia, a zatem popełn ia ją  ją  
ludzie będący  w  najw iększym  rozwoju s ił fizycz
nych i m o ra ln y c h , co pozwala w nioskow ać, że 
zw racają rękę przeciw  sobie skutkiem  nam iętno 
ści, a n ie  w ychow ania. W iększa część sam obójstw  
przychodzi do skutku  pod w pływ em  napadów  bolu, 
złości, rozpaczy, albo szaleństw a. B adając s ta ty 
styczne dane, w idzim y, iż przyczynam i sam obójstw  
s ą ;  nędza '/ , ,  u tra ta  m ajątku ' / , , ,  lam iętność do 
g r y  7/ ł i >  nieszczęśliw a m iłość i zazdrość ' / J9, 
zm artw ienia dom owe 'j9 , w yrzuty sum ienia */J7 
i t. p. L iczba sam obójstw , podobnie jak  popełnio
nych  zbrodni, w iększą je s t w m iesiącach od stycz
nia do lip c a , a od s ie rpn ia  do g r u d c a  m niejszą. 
Co do sam obójstw  obm yślonych na zimno, w ycho
w anie praw dziw ie m oralne, prow adzenie życia w e
d łu g  zasad hygjeny, uczyniłyby je  niem ożliw eui. 
D alej w y k azu je , że przew ażna część sam obójców 
pochodzi z k las ludzi n iew ykształconych, nie u m ie
ją cy c h  czytać i pisać, a jeżeli naw et posiadali te 
sztuki, kto z n ich  czytał książki o p ięknem , praw - 
dziwem  i dobrem  ?“

N ie podlega w ątpliw ości, że większość sam o
bójstw  dochodzi do sku tku  pod w pływem  p rzy 
stępu obłędu chw ilow ego. K iedyindziej znowu p o 
woli , stopniowo rozw ija się m anja sam obójcza.

L w ó w , z la b y  hand low ej
dnia 31. lipca 1888 r.

A k O j f  za  oijl.ir.ę beL ■ . /
ffalłcyj. Karo:*. L udw ina po auu ź-fr. im 

, Iwowsko-czeroKjmm-.ku jajka po :•). • 
*» o k u  hipotecznego gftft-yjthiag'.) po ■ /?.
R anku kredytow ego galioyjakiego po *00 *.ł.
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D zieje się to pod w pływ em  przyczyn wyżej w y
m ienionych, albo też skutkiem  zm ian chorobliw ych 
o rg an iz m u , a przedew szystkiem  organu  m yślenia, 
tj. m ózgu.

Zm iany tego rodzaju, jednakże po najw iększej 
części p rzychodzą do skutku pod działaniem  szko
d liw ych wpływów, k tórych  człow iek się dopuszcza, 
k tóre z czasem  przechodzą w nam iętność i ru jnu ją  
organizm  pod względem  fizycznym i m o ra ln y m ; 
w ym ienim y tu  tylko abusum in Bacho et Venerc 
i hazardow ne gry.

W  niek tórych , w yjątkow ych razach , rozw ija 
się w sam ej rzeczy bez powyższych powodów 
w strę t do życ ia ; człow iek pragnie śm ierci jak  
śpiący snu, a spragniony  wody. W ów czas całe dą
żenie tak ie; jednostk i skierow ane zostaje ku tem u 
jednem u celowi, m ożna pow iedzieć, że celein jego  
życia sta je się śm ierć. W ykonyw a sam obójstw o 
z całym  spokojem , z przekonaniem , że je s t  uczyn
kiem  dobrym  zarówno dla niego, jak ł dla otacza
jących .

T akim  można i trzeba  w ybaczyć—  podobnież 
w ybaczyć należy popełn iającym  ten  czyn pod w pły
wem  choroby um ysłow ej, spow odow anej n ad m ia
rem  pracy, sku tk iem  nieszczęść, sku tk iem  odzie
dziczenia pew nych defektów .

G dyby jednakże tylko tacy  topili s ię ,  tru li i 
w iesza li, liczba sam obójstw  byłaby niezm iern ie 
m a łą : nie byłoby epidem ji.

P rzew ażnie ludzie pożeran i przez n am ię t
ność , znudzeni św iatem  i ż y c ie m , nie m ający 
odwagi borykać się z p rzec iw n o śc iam i, u c ie
kają się do tegc najsm utniejszego środka ra tu n 
kow ego ; tacy zasługu ją  na litość, ale na p rze b a 
czenie n igdy...

N ie u lega wątpliw ości, że zanim  człow iek zde
cyduje się ua tak  rozpaczliwy i straszny  krok, 
m usia ł p rzecierp ieć  w szelkie katusze ludzkie i n a d 
ludzkie, boć w natu rze  człow ieka leży siln ie roz
w inięta potrzeba i chęć zachow ania ż y c ia ; uczucie 
to u człow ieka znajdującego się w stan ie  norm al
nym ciała  i ducha je s t może najpo tężniejszem , gó- 
ru jącera nad  w szystkiem i innem i. Co zatem  za g o 
rycz i rozpacz opanow yw ać m usi człow ieka zdecy
dow anego na sam obójstw o, jeżeli zostaje z tego u- 
czucia wyzutym  najzupełn ie j. Z bytek  rozkoszy, 
albo c ie rp ień , sp ra w ił, że nie chce dłużej uży
wać pierw szych, ani znosić d rug ich , p rzecina  zatem  
pasm o życia w łasną ręką, popełn ia  zb rodnię na sa- 
m jm  sobie.

„G dyby ludzie byli w ychow yw ani w zasadach 
m oralności, gdyby żyli w ed ług  zasad hyg jen y  —  
pow iada M. Lóvy —  sam obójstw o sta łoby  się rz e 
czą niem ożliw ą11.

W w yrazach tych  streszcza się w szy stk o , co 
m ożna pow iedzieć o zapobieganiu sam obójstw om . 
A by zadosyć uczynić tym  rozum nym  w skazaniom , 
po trzeba um ieć i chcieć dzieci w ychow yw ać i od 
pow iednio k s z ta łc ić ; trzeba  um ieć i chcieć żyć 
w edług zasad nakreślonych  przez naukę... B agatela , 
tylko ty l e ! A  jednak  trzeba koniecznie nad tem  
pom yśleć ..

T rzeba z a ra d z ić , tak  nadal zostać nie p o 
w inno !

Wiadomości literackie i artystyczna.
Władysław Boberski: „Kilka słów o praktycz- 

nem kształceniu kandydatów w seminarjum nauczy- 
cielskiem11. fZłoozów 1888.) Mamy przed sobą dziełko 
w którem może po raz pierwszy tak jasno i p rak
tycznie rozwinięty jest plan kształcenia kandydatów 
nauczycielskich. Widzimy tn jak systematycznie i 
z całą ścisłośoią wytycza autor normę postępowania, 
jak  korzysta skrupulatnie z każdej nadarzającej się 
sposobności, by i tak szczupło wymierzony czas 
w seminarjach męskich ile możności ku wykształce
niu kandydatów pod względem dydaktyczno-pedago- 
gicznym wyzyskać, jak  uwydatnia główne punkty, na 
których kandydat nauczycielski dalej zakres swych 
dydaktyczuo-pedagogioznych wiadomości opierać będzie. 
Jako podstawę w tej mierze podaje autor nader zrę
cznie ułożony plan hospitaoji lekcyj wzorowo w szkole 
ćwiczeń przeprowadzonych, które przygotowują kandy
data do wystąpienia w roli nauczyciela, zaś następnie 
odbywane konferencje z kandydatami, obejmują kry
tyczny rozbiór ćwiczeń i wskazówki, odnoszące się 
do metodycznego traktowania takowych. W  ogóle mó
wiąc, widzimy w dziełku autora przeprowadzone 
praktycznie wszelkie najważniejsze kwestje dydak- 
tyczno-pedagogiczne i w istocie możemy patrzeć z o- 
tuchą na zakład, który według takiej modły kształci 
swych kandydatów.

1 izegląd. polityczny.
* W ybór uzupełniający jed u eg o  członka rady  

powiatowej w N isk u , z grupy gm in  w iejsk ich , roz
pisany został na dzień 11. w rześnia br.

* P ow ołana przez W ydzia ł krajow y ank ieta  
w snraw ie naradzenia się nad p ro jek tem  rządow ym  
w ykupna praw a prop inacy jnego  obradow ała  w n ie 
dzielę i poniedziałek , w ten osta tn i dzień  do godz. 
1. w nocy. O statecznie zaleciła ank ieta  W ydziałow i 
krajow em u, ażeby przy dalszych p e rtrak tac jac h  z 
iządem  s ta ra ł się  o oznaczenie w sam ej ustaw ie 
wysokości w ykupna. N astępnie aby 4% ' papiery , 
em itow ane na w ykup, nie zostały w ydane w łaści
cielom  praw a propinacyjnego, lecz pow ierzone do 
spieniężenia syndykatow i, złożonem u z pow ażnych 
instytucyj finansow ych. Z chw ilą, k iedy  użytkow a
n ie praw a propinacyjnego przejdzie n a  k ra j, aby 
W ydział krajow y nie w ydzierżaw iał go zbiorow o 
okręgam i, lecz pojedynczo, dając p ierw szeństw o

byłym  w łaścic ielom  propinacji. W  końcu, ażeby 
ustaw ą było zastrzeźonem  dla k ra ju  praw o n ak ła
dania po r. 1910 dodatków  krajow ych do rządo- 
m ych  opłat szynkarsk ich , a  to w celu um orzenia 
s tra t, jak ieby  kraj ew entualn ie poniósł przy w yku- 
pnie p raw a propinacyjnego. P rócz tego poruszono 
jeszcze m yśl, czyby nie było w skazanem  przy wy- 
kupnie propinacji nałożyć na w łaścicieli obowiązek 
dzierżaw ienia propinacji po roku  1910 za czynsz 
dzierżaw ny p rzy ję ty  orzeczeniam i w ykupnem i.

* Z okręgu  R udeckiego donoszą, że w ystąpił 
tam  z kandyda tu rą  p. W łodzim ierz  Łuszpiński, 
k tó ry  ośw iadczył, że m u s i  w stąp ić do K lubu  ru 
skiego. P raw dopodobnie w yborcy rudeccy  n i e  
m u s z ą  w ybrać koniecznie p. L uszpińskiego i 
zostaw ią go na jego posadzie.

D la seim u naszego po trzeba ludzi postępo
wych, m iłu jących  kraj i pop iera jących  jego  in te - 
resa. P . Ł uszpiński zaś rob i w rażenie, jak  gdyby  
m u w pierw szym  rzędzie chodziło  o politykę n a 
rodowościową.

* W ed łu g  doniesień z B erlina  kandydatura 
k sięcia  W aldem ara na tron  b u łg a rsk i, propagow ana 
w rzekom o przez N iem cy, nie m a teraz w ięcej szans 
urzeczyw istnienia, aniżeli w r. 1886. K ról greck i 
stanowczo je s t tem u przeciw ny, a'by jego b ra t po 
szedł do B ułgarji, sam  książę W ald em ar nie w iele 
m a ochoty do podjęcia się podobnej m isji. A  zre
sztą przyznają tam , że o kandydaturze tej wówczas 
dopiero będzie m ożna m ów ić na serjo , gdy  książę 
F erd y n an d  opuści B ułgarję , na co się na razie  b y 
najm niej nie zanosi.

(Telegramy z  innych pism .)
K i j ó w  28. lipca. Dziś odbyła się w “ ’ka p ro 

cesja ze w szystkich cerkw i kijow skich nad D niepr 
i pośw ięcenie wody. P o  liturgĄ , k tó rą  odpraw iali 
trzej m etropolici, dw unastu  arcybiskupów  i b isku
pów z orszakiem  duchow ieństw a zakonnego i św ie
ckiego, procesja  z obrazsm i, chorągw iam i, sz tan 
daram i i znaczkam i cechow em i przy odgłosie dzwo
nów w soborze Sofijskim ruszy ła ku górnem u po
m nikow i św. W łodzim ierza, i tu  po odbyciu n abo 
żeństw a i pobłogosław ien iu  narodu, udała  się ku 
górze A leksandry jsk ie j, gdzie p rzy łączy ły  się do 
niej p roces)e z cerkw i Ł aw ry  i kijow skich i s ta 
n ę ła  w przygotow anem  m iejscu nad D nieprem , 
niedaleko od dolnego pom nika W łodzim ierza. M ia
sto było p rzyb rane flagam i, g irlandam i ze złotem i 
in ic ja łam i rów nego apostołom  k się cn . D n iep r by ł 
pokryty  m nóstw em  łodzi, dokoła stało  dw adzieścia 
w ielkich  statków  parow ych , napełnionych ludźm i. 
Po ukończeniu pośw ięcenia w ody i odśpiew aniu 
„Mnogie lietau dano 101 w ystrzałów  przy b iciu 
w  dzwony we w szystkich cerkw iach . Pogoda sprzy
ja ła  zupełnie uroczystości. W ojsko stało  szpalera
m i w zdłuż ulic, którędy postępow ała procesja. Po 
m odlitw ie na p lacu około cerkw i N arodzenia C hry
stusa, duchow ieństw o, deputacje i wszyscy goście 
zostali zaproszeni przez m iasto na objad, podcza3 
którego m etropolita P la ton  i o b erp roku ra to r syno
du m ieli mowy. (Kur). Codz)

L o n d y n  29. lipca. S ir M oreli M ackenzie 
ogłosi swoją odpow iedź na pismo lekarzy n iem ie
ckich, rów nocześnie w angielskiem  i n iem ieckiem  —  
w edług  innych w austrjack iem  piśm ie. P rzed  k il
ku dm am i przysłano kopję cesarzowej F ry d e ry -  
kowej do potw ierdzenia. (Extrapost.)

R z y m  29. lipca. D on iesien ia  o pierw szej 
części m anew rów  floty w łoskiej są sprzeczne. 
F ak tem  je st, że zdarzyło się w iele b łędów  i n ie 
szczęśliwych m anew rów , k tóre czynią konieczuem i 
liczne zm iany w naczelnej kom endzie floty. 
W szędzie daje się uczuwać brak pełnego dziwactw  
i kaprysów , ale dzielnego i dośw iadczonego adm i
ra ła  S a i n t  B o n a ,  który nie b ierze udziału  w 
m anew rach  z powodu rozdw ojenia z m in istrem  
m a iy n ark i B r i n ’e m.  (Extrapost).

W i e d e ń  31. lipca. W e d łu g  oficjalnych wy
kazów, w całej P rzed litaw ii nie było od 23. do 30. 
lipca br. zarazy bydlęcej. (G. L .)

R z y m  31. lipca. W edług  pism a kapitana Ca- 
sa ti z G inary  z dnia 5. g rudn ia  1887, nie m ia ł on 
aż do tego czasu żadnej od S tanleya wiadom ości. 
Casati oblicza w swym  liś c ie , że S tanley nie 
przybędzie do niego w cz eśn ie j, jak dopiero w 
m arcu , gdyż w tam tych  okolicach panu je anarfchja. 
(G. L .)

B e r l i n  31. lipca. N at. Ztg. donosi, że ce
sarz W ilhelm  uda się na przedstaw ien ia W agne- 

i row skich oper do B aireu th . (G . L .)
K o  p e n  fi a g a  31. lipca. K iól i następca t r o 

nu duński w yjechali wczoraj zrana na spotkanie 
eskadry  n iem ieckiej. Gdy obie eskadry zbliżyły 
się zupełnie, pow itały się salw am i działow em i, po
czem  król i następca tronu udali się na pokład 
„H ohenzollerna," gdzie ce ta rz  W ilhelm  w ystąpił 
na ich  przyw itan ie i se rdeczn ie obu uśc iska ł i 
ucałow ał. Krótko zabaw iw szy, pow rócili król i 
królew icz do K openhagi. O godzinie w pół do 12. 
przybyli do K openhagi cesarz W fihelm  i ks. H e n 
ryk, serdecznie przez całą rodzinę kró lew ską po 
w itani. K apela straży honorow ej zaintonow ała
h y m n : „Heil dir im Siegesltranze.“ Po p rzy 
w itaniu  się z rodziną królew ską, podczas czego ce
sarz ucałow ał rękę królow ej, nastąp iły  p rzed sta
w ienia m in istrów , dygnitarzy, członków  ciała  dy 
plom atycznego, p rezyden ta  land tłngu , rektora u n i
w ersy te tu  i przew odniczącego rady  m iejskiej, po
czem  przy dźw iękach duńskiego m arsza sz tan d a
rowego u d a ł się  cesarz w raz z rodziną królew ską 
i św itą  powozami do A m alienborgu, gdzie La zam 
ku z chw ilą przybycia cesarza zatknięto chorągiew  
cesarską. N a drodze do A m alienborgu  zgrom a
dziły się tysiące publiczności, w itające cesarza b a r

dzo sym patycznie. W  zam ku podano śn iadanie, 
poczem  cesarz przez godzinę zw iedzał w ystaw ę.

C esarza , gdy  je c h s ł na w ystaw ę i pow racał 
z n i e j , w ita ła  liczna publiczność żyw em i okrzy
kam i, dam y rzucały  buk ie ty  do powozu. N a w y
staw ie rozm aw iał cesarz przez czas dłuższy także 
z m in istrem  wojny. Podczas objadu w zniósł król 
toast na cześć cesarza, cesarzowej i całego dom u, 
dziękując za zaszczytne odwidziny. M uzyka zagrała  
hym n pruski. Cesarz dziękow ał za serdeczne przy
jęcie i p ił zdrow ie k ró la , królow ej i dom u kró lew 
skiego. Oba toasty w ypow iedziane były  w  języku  
niem ieckim . O godzinie 11. w nocy, cesarz, od
prow adzony przez króla i w szystkich  książąt, uda ł 
się na pokład  H o h en z o lle rn a , k tó ry  dziś o św i
cie ru szy ł w drogę. P lac  lądow ania b y ł św ietn ie  
illum inow any.

K ról n ad a ł księciu  H enrykow i o rder S łonia, 
h r. H erbertow i B ism arkow i w ielk i krzyż D aneborga. 
(G. L .)

P a r y ż  31. i:j ca Zapew niają, że m in is te r 
hand lu  uw aża p ro p o ^  cie W łoch  co do układów  
handlow ych  jako niem ożliw e do przy jęcia . (G .L .)

K i j ó w  31. lipca. Z okazji uroczystości ju b i
leuszowej p rzeszły  trzy kolonje c z e s k ie : Gulcza, 
Zalesie i U rw eny na praw osław ie. (G . L ,)

S o f  ja  31 lipca. D oniesienie o spisku w Ru- 
szczuku nie m a najm niejszej podstaw y. (G. L .)

M o n a c h j u m  31. lipca. W czoraj rozpoczął 
się uroczysty obchód 100-ej rocznicy  urodzin 
króla L udw ika I. baw arskiego. Dzwony w szystk ich  
kościołów  od ran a  zw iastow ały uroczysta ra b i L i 
stw a. G łów ne nabożeństw o odbyło s i ' w Bsz jie-a 
św Bonifacego w obecnośc i księcD. r , j -enta, 
rodziny królew skiej, deputacyj, nuucjue a papie
skiego, c iała  dyplom atycznego. W szyscy obecni 
złożyli po nabożeństw ie w ieńce u pom nika Lu- 
dw ika I. (G. L .)___________________________________

Telegramy „Dziennika Polskiego"4.
Wiedeń 31. lipca. D rugi w iec katolicki odbę

dzie się z końcem  listopada.
D epu tacja  ank ie ty  spirytusow ej była wczoraj 

u m in is tra  hand lu  z żądaniem , by wprowadzony 
został handel na w agę przy sprzedaży sp iry tusu . 
Szef sekcyjny H  a a r  d t  p rosił o p rzed łożenie m e- 
m orjału  celem  rozpoczęcia p rac przygotow aw 
czych.

Wiedeń 31. lipca. Ks. K lem entyna p rzyby ła  
tu  w czoraj i odjeżdża dziś do S ch ladm ing .

Paryż 31. lipca. O dbyte dziś zgrom adzenie 
stre jku jących  robotników  ziem nych uchw aliło  za
protestow ać u | F l o q u e t a  przeciw ko użycia 
w ojska oraz przeciw ko p rasie  gadzinow ej. Ro
b o tn icy  ośw iadesyli, że niepokoje „spowodowała 
policja.

Z S aine ttienne donoszą o zm owie 400  robo
tników  kopalnianych. S tre jk  zdaje się staw ać o- 
gólnym .

Kopenhaga 31. lipca. Cesarz W ilhelm  przy
b y ł wczoraj w południe . T ak  dw ór, jako też  i lu 
dność zgotow ały serdeczne pow itan ie gościom  ce
sarskim .

Petersburg 31. lipca. K ról szw edzki spodzie
wany je s t 15. sierpn ia w P eterhofie . P óźną je sie - 
n ią  odw idzi para  carska K openhagę.

W i e d e f i  30. lipca. Giełda pieniężna. Kredyty 
309‘50, sitatsbany 244'50, galicyjskie 212-50, węg. iłota  
renta 101 '95.

Wiedeń 31. lipca. W ym iana zdań pom iędzy 
Pobiedonoscew em  a księciem  czarnogórskim , uw a
żaną tu  je s t  za rodzaj dem onstracji, zw łaszcza, że 
ogłoszoną została w urzędow ym  dzienniku.

Buda P esz t 31. lipca Nemzet konsta tu je  z p o 
w odu 10-letn iej rocznicy okupacji silne stanow isko 
A u stro -W ęg ier.

Praga 31. lipca. N arodni L isty  uderzają na 
M attusza za uznanie przez niego potrzeby języka 
n iem ieckiego.

Berlin 31. lipca. K reuzZ tg . donosi, że G autsch 
rezygnuje, aby zostać posłem  w M onachium . In n a  
w ersja przeznacza go na stanowisko nam iestn ika 
wyższej A ustrji.

Londyn 31. lipca. W  je s ien i odbędzie się 
zjazd królowej W  i k t  o r  j  i z cesarzem  W i l 
h e l m e m  w B aden-B aden .

Paryż 31. lipca. S tre iku jący  napadli p o lic ję ; 
sy tuacja pogorszona, wojsko m a karab iny  ostro 
naładow ane.

Belgrad 31. N astępca tronu  zostanie m iano
w any porucznikiem

Berlin 31. lipca. W iadom ość podana przez 
National Zeitung  o nastąp ić m ającem  spo tkan iu , 
w szystkich m onarchów  w iększych państw  eu ro p e j
skich na ziem i n iem ieckiej, została  z W iedn ia  za 
przeczoną.

S potkanie cesarza W i l h e l m a  z kró lem  b e l
gijskim  L e o p o l d e m  m a nastąp ić w przyszłym  
m iesiącu, jeduakow oż m iejsce spotkania nie zostało 
dotąd stanowczo oznaczone. W  każdym  razie n a 
stąpi w S trasbu rgu  albo w K olm ar.

Madryt 31. lipca. O ficjaln ie donoszą, że 
m łody król cieszy się dobrem  zdrow iem .

Monachjum 31. lipca. O dsłonięcie b iustu  
króla Ludw ika odbyło się uroczyście w  obec 
licznie zgrom adzonej publiczności i rodziny  k ró 
lew skiej.

Petersburg 31. lipca. O tw arcie sybiry jsk iego  
un iw ersy te tu  w Tom sku nastąpi 3 sierpnia.

Przy jechali do Lw ow a
U. . 31. lipca 1888 r

HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoiński, z Krasnego. 
M Nassius, z Warszawy. M. Jarinuth, z Schwechatu. F. 
Krauss, z Wiednia.

HOTEL LANGA. L. Kaiser, z Wiednia. R. Kitka, 
z> Wiednia K. Uramowicz, z Czcrniowiec.

P o c ią g i kolejowe
zo Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Do Lwowa przychodzą:
Z K rak o w a . . . . .  
Z Fod w ołoczysk  *
Z  Podw ołocsyak  n a  F odzam oas 
Z C ze rn io w iec  .
Z Z w ard o n ia , G hyrow a, S try ja , 

S ta iii sław o w  a  i H u tń a ty aa  . 
Z Z w a rd o n ia ,  O hyrow a, S try j*  
Z O hyrow a, S tan isław ow a, 

S try ja ,I Iu o ia ty n »  i Law oczneK s 
Z B e łżca  [Tom aszow a]

Z© Lwowa odchodzą:
D o K rakow a
D o Z im n ej W o d y —R udno  •
Do P odw otoczysk  . .
D o P odw oloczyak 7. P odzam oaa 
D o C ze rn iow ieo  ,
D o S try ja , O hyrow a, Z ag ó rza , 

Z w ard o n ia  i Ł aw ocznego  . 
Do S try ja , O hyrow a i Z w ard o n ia  
D o 8 ti r j* łZ a g ó rz a  1-Ławocznego 
D e  B efio a  [T om aszow a] .

Prieyeli. do Stanisławowa:
Z» L w o w a .......................................

Odeh. ze Stanisławowa:
D o L w ow a . .

posp ,
w zgl.

k u r jo r .
osobo

w y

4-03 
2-20 
2-08 

8*ii»

2-28

411  
4 22
9*20

4*52

3-40
8-26

4-2*
4*04

10-35
8*ie
A‘2d

5 * 5 )

4*05

P o c ią g P o c iąg
oaobo- m ięsza-

wy n y

0-28 7-15
S-16 UJ 7 -0 0
a-as t t - 2 2

6-40 6

7*80

5-53

*0
8*30 o

9*52
10-23

9-60

^ 1 > *80 
• i i o a  
B 10*08

749

4-03

5*05

4*08

12 45

G e n y  z b o ż a
z dnia 31. lipca  1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Uzer-
niowce

1’szenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianba
Konicz eser.
Konica, biała
Konicz. szw.

6'------6'55
4-35— 4'70 
4-50—5'<)5 
4 5 0 -5 -0 5  
4-50—10'5 
4-50—5-— 
G 25—9-50

2 4 -3 5 -— 
20-—30-— 
80 —36-—

5 90 —6'35 
4'15—4"55
8-90-4-85  
3 75—4-45 
5 50 10-- 
4-30-4-75
9 - 9 30

1 7 —3 6 -  
30 - 3 6 - -  
30-- 3 5 .-

5-70—6-36
4------ 4-50
4------ 4-70
4 ----- 4-65
510 -9 -— 
4 50—5-10 
9-------910

28 33 -  
3 T—36—  
28 - 3 5 - -

6-------e-7u
4 30-4-80  
4-20—5-30
3-30—4 - -
4 -4 0 - 9 - -  
4-10-4-80  
9-------9 10

1 8 - 3 4 - -

N A D E S Ł A N E . 
Powiększenia fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografji a i  d o  n a t u r a l n e j  w i e l -  
k o ś c ł ,  wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ł a d  I U a n n o P U  L w im  

f o t o g r a f i o z n y  *• n C I I I I C I  <1, A k a d e s n io k a  18.

S p e o j a l i s t a  c h o r ó b  n e r is r o is r y e h j | 2517 

Dr. PRUS
b. asystent kliniki ehorób wewnętrznych Uniw. Jag, — 
po odbyciu speejaln/ch sludjów \r zakresie chorśb ner-
wowyeh pod kierunkiem prof. C h a r c i;  ta  w Paryżu _
mieszka przy uliey Kościuszki nr. 7, parter dc i W 
Brykezyńskiego, obok gmachu Wydziału k iowi f  

Ordynuje od 2—4 po połudnui.
t e

U W A G A : O odziny  oznaczone g rnbom t liczbam i, o zn a cza ją  porę 
u o cu ą  od godziny 6-tej w inozór de 5 -te j i n i, 59 ren o .

Wszystko za 100 kilo netto oez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 48’— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.0( 0 !i'er pret. loco Lwów z tr /:l — /  

3 2 —.
Ceny nominalne. Usposobienie spokojne.

D x .  _ A . _  O - o a ń J k ć e u
po odbyeiu spe";alnyeh studjćw dentystycznych w zakła
dach uniwersyteckich deutystycznyeh w B e r l i n i e )  

przyjmuje w swojem

a t e l i e r
przy ulicy Kopernika liczba 5, 11 piętro 

od godziny 9 do I i od 3 do 5.
W szystkie operacjo dentystyczne na żądanie przy czę- 
leiowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym. 2610

w  i d y  p p s  K A W Y  śwt k  Swsz*ikte0"sYRJUSZE’y "  kiltT 90 c T 23 C U K I E R
W łowach I. 

k i l o ST. W O J C IE C H O W S K I
C ł i o i ą ż c z y z a a  l lc z la a  3 .

Spódnice 
kolorowe 

(Halki letnie) 
satynowe, kretonowe 

i jedwabne 
TSEillS 

fabryczny 
BEYERA 

i 
SPÓ

ŁK
I 

L
w

ó
w15680298



DZIENNIE POLSKI z dnia 1 Sierpnia 1888 f.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l ‘/j c e n ta  od w yrazu .

Po t r z e b n a  lo k o m o h i la  4 - 6  
k o n n a  u ż y w a n a , w d o b r y m  

e t a n ie .  K u e z v A e k i. LwCtw. C lio -
r ą ż c z y z u a . 1 3 . 799

T J ile ty  w iz y to w e ,  
D  d y p lo m y ,

z a p r o s z e n ia ,  
p la n y ,  e t y k ie t y  

k u p ic e k ic  i t .  p . w y k o n u je  p o  
n i s k ic h  c e n a c h  Z a k ła d  a r ty -  
s ty c z n o - I ito g r a t ic z n y  A n to n ie *  
g o  P  r z y  s  z I a  k  a ,  w e  L w o w ie , 
p r z y  n l i c y  K o p e r n ik a  l i c z b a  O.

Ta n i o ! ! !  poszukuje się u ż y w a n y c h  
k a m ie n i  l i t o g r a f ic z n y c h  w iel

kość 75 em. 60 em. lub też troehę i mniej
sze ; mająeyeh takowe uprasza się o zgło
szenie i podanie ceny pod cyfrą: W. U. 
Czerniowce poste restante.

Prawdziwe fraucnslae
K O N I A K I

fin e  o h a m p a g n e
firm:

Planat & Comp. . . . 1 fi. złr. 2 50 
8 „ ,  „ starszy 1 „ „ 3'—
b J. Dupont & Comp. . . 1 „ „ 3 —

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie  od w yrazu .

I T y g m n n t o w s k a  1 7 . I. 
i U  5  p o k o i  z  k u c h n ią .

p ię t r o ,
748

PASY do MASZYN
ze skór belg ijsk ich , skórą szyte i n iu - 
tow ane, klg. po zł. 3"30, do tegoż 

sp ink i i izem yki, poleca

K a r o l  F i b i c h
Lwów, olać Bernardyński 1.17

dla ks. Bukowiny k-misowy m. Czerniowce 
Kueiumare 1. 27. 2526

Uprzężą całkowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rymarskie, siodlar- 

skie i galanteryjne. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

Wychowawczynie,
egzaminowane nauczycielki, celujące w 
muzyce i językach (Austrjaczki, Niemki 
północne, Paryżanki, Angielki), jakrteź 
Freblanki, niemieckie, francuskie, angiel
skie ; bony, niańki, pokojówki, — poleca

m s .  E m i l y  ł Ł e i s n e r .
P ie r w s z y  i  n a j le p ie j  r e n o m o w a n y  
w ie d e f is k l  i n s t y t u t  g u w e r n a n te k

(założony w r. 1860) 729
obecnie: W ie d e ń  Stadt, Rauhenstein- 

gasse Nr. 8, (Mozarthof)

KAKAO w proszku (Entolt)
wyborny w smaku a połowo tańszy jak 

holenderski w puszkach 
‘/4 k ileg r. i '/s k ilogr. C ena 75 ct. 

i 40  < t.
poleca

p a r o w a  f a b r y k a  c z e k o la d y  
i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

H en ry k a  Tretera
L w ó w , u l .  K o p e r n ik a  I. 3 .

Pół Siło najwyborniejszych cukrów 
mięs/.anych w siilkudziesię iu gatun
kach 1 złr. 20 ct.

Pół kilo karmelków mięszanyck 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseia się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2602

Wagi decymalne
o sile kilogr.

J 0 0 _  150 200 250 300 
po złr 13

400 500
16 19 2150 24 28

Miary do zooźa
’/, */i 1 hektolitr

33

drewniane złr. 2'50 5 
żelazne „ 3'— 7

675
l i  — 2599

poleca

Antoni Halski
HANDEL 2ELA2NY

w e  L w o w ie , P l a c  M a r ja c k i 1. 9 .

M A G A Z Y N
T A P E  T

A. KRZYSZT0F0WICZA
we Lwowie, plac Halicki liczba 2.

w Krakowie, Rynek l. 37. 
w Czerniowcach ul. Główna l. 17. 

Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2555 
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry w ełn iane 

(litew skie).
Parawany i ekramy japońsk ie . 
Story, żaluzje i t. p.

Publiczne
Ciężka i w skutkach swoich niewy- 

leczalna choroba, która nawidziła naszą 
najmilszą i nieocenioną eórkę OJgę, a 
później śmierć okrótna, która nam ten 
skarb najdroższy wydarła, zadała naszym 
rodzicielskim sercom tak okropne, tak 
piekielne cierpienia, żc takowe opisać 
żadne pióro nie jest nawet wstanie. Je
dyną osłodą w tych naszych cierpieniach 
jednak było to ogólne współczucie, ten 
ogólny żal, któryśmy widzieli i doświad
czali u wszystkich, bliskich i d»’ekich 
naszych przyjaciół i znajomych, a wre
szcie to nieocenione i nie dające się oni- 
sać poświęcenie i ofiary, które ponosili 
drodzy przyjaciele naszej rodziny. Nie 
mamy innego sposobu, by tym wszystkim 
szlachetnym osobom wynurzyć tę: wdzię
czność, którą im winni jesteśm y, jak ten, 
że publicznie w obee całego świata im 
takową niniejszem podziękowaniem oka
zujemy. A tak dzięKujemy najprzód sza
nownym panom lekarzom doktorom Ada
mowi Strumieńskiemu, Pawłowi (ioldha- 
berowi i Stanisławowi Sołtysikowi za ich 
gorliwe a jednak bezinteresowne zabiegi 

I około chorej, a przedewszystkiem Tobie 
przezacny panie doktorze Adamie za tyle 
nocy bezsennie spędzonych u jej łoża, za 
te balsamiczne słowa poeieehy któremiś 
krzepił zwiątpiałe serce cierpiącej Oldzi, 
za te wreszcie straty materjalne, które 
poniosłeś oddając się duszą i ciał. m 
usługom i zawodowi lekar 'nemu koło 
naszej najdroższej ch»re; '. ękujemy 
dalej przewielebnemu dachuwheństwu obu 
obrządków, którzy raczyli wziąć udział 
w obrzędzie pogrzebowym, to jest księ- j 
źom greckiego obrządku jako celebrują 
cym ks. kanonikowi fcotoekiemn, ks l)a- J 
widowiczowi, Jaremie, Leontowiczowj, 
Łotoukiemu -młodszomu, Mrygłodowiczo- j 
wi, llozdolskieinu, Sirkowi, Sucharów- ; 
skiemu, Szwedzickiomu i Wojtowiczowi j 
i księżom asystującym obrządku rzym- ; 
skiego ks. kanonikowi Świsteiskiemu, ks. 
katechecie Zoellerowi, ks Pelcowi i Skar- 
bowskiemu. Dziękujemy dalej wielebnym 
alumnom obu obrządków, którzy bądź tb 
pięknym śpiewem chóralnym przyczynili j  
się do uświetnienia obrzędu pogrzebo i 
wego. Dziękujemy dalej pp. członkom ] 
towarzystwa muzyc.nego, którzy ze smę
tnymi tonami towarzyszyli zwłokom na 

i miejsce wiecznego Sfjoczyuku, przewinie- I 
S bnomu ks. Jaremie : wielmożnemn profe- j 

sorowi Schindlerowi za śliczne, wzniosłe ; 
i prawdziwie ich szlachetnem sercem i 
natchnione słowa nad mogiłą. Dziękujemy 
wreszcie wszystkim władzom, korporacjom, 
stowai zyszeniom i osobom prywatuym za 
tak silny i ogólny udział w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym, a w końcu tym 
wszystkim szlachetnym panom paniom 
i uczniom gimnazjalnym, którzy ofiarowali 
tak drogocenne wieńce s. p. nieodżało
wanej Oldzi. 3612

Brody, 36 lipca 1888.
J a n  W ie r z b ic k i ,

profesor gimnazjalny ojciec.
E m i l ia  W ie r z b ic k a ,  matka.

4 ' -
5 -J. & F. Martell

Koniaki kuracyjne
b a r d z o  s t a r e .

J. Prluner & Comp. *** 1 fi. złr.  6 —
#*** 1 7-~_

J. Rousseau & Comp. V 0 1 ,  „ 8 —

RUM Jamaika i krajowy, Arac do Goa
biały bardzo stary, Essencję pon- 
czową, Likwory : hoienderskie, francu
skie, hiszpańskie i krajowe, Whisky 
Irlandzką, Genever Gin Absynth szwaj

carski etc. etc.
poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, Plac Marjacki I. 7.

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „-iKAZA,“ 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, przy ulicy 
Mickiewicza 1. 28, zaopatrzone w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. Kręgielnia o podwójnym tor/.e 
jest również codziennie w tymże “"czasie 
otwartą, cały dochód przeznaczony n 
fundusz kasy chorych członków „Skały. “ 
Abonament przyjmuje Dyrekcja Stowarzy

szenia.

^ M M M M M I I
S-u.3sn.Ie cŁa,m s.k:Ie | |

fi Kompletne wyprawy ś lu bn e j
bieliznę damską i męzką

z n a c z e n ia  b ie l i z n y  i  h a f t y
przyjmują się do roboty po cenach jak najprzystępniejszych

przy ulicy Kopernika I. 23, na dole. m
m r  Zamówienia z prowincji uskutecznia sic jak nwjnkuratniej. m

m
f t
f t
f t
m
m

mm

CEGIELNIA PAROWA
MAURYCEGO BA R U C H A

w Łagiewnikach pod Krakowem
! zaw iad am ia  P. T . inżyn ierów  i w łaścic ie li fab ry k , że po p rzep ro w ad zen iu  
: o dpow iedn ich  zm ian  w w yrobie ceg ły  o g n io trw ałe j, posiada takow ą 
w wyborowym gatunku n a  sk ła d z ie  ja k  rów ni i  p rzy jm u je  zam ów ien ia  

( n a  ceg łę fo rm ow ą o g n io trw ałą .
2592 Z a rzą d .

E M I L  K U Ź N I C K I  (?
O ń w ię c im  d w o r z e c  (w Galicji) 

poleca swoje

0  wyroby z tektury dachowej i asfaltu “jj

©ooooooooooooooo
n i i M i i s i  k , \  i  K .

Pełnomocnictwo dane p. C e z a r e m u  B ie le w ic z o w i  na zbieranie 
inseratów dla kalendarza

„ S M I G U S A ”
n a  p o k  1889

unieważnia się niniejszem.
Upoważnionym do tej czynności zostaje p. J a n  B u r ja n ,  u którego 

należy odnowić zamówienia inseratowe dane poprzeduio p. Bielewiczowi.
^  A d m in i s t r a c ja  „ Ś m ig u s a .”

o o o o o o o o o o o o o o o

cetnarów KAWY „SYRJUSZ
pnleea po 1 złr. 84 et. kilo ; 43/, kilo za 9 złr. 20 et.

puoztą M o  do M e j  stacji pocztowej.

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nic wielką ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a t a m i  p o  3  z t r .  m ie s ię c z n ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks, 
llirsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

w ła s n e j  p r o d u k c j i .
P o d e jm u je  pod kilkoletnią gwarancją wykonanie d a c h ó w  z  t e k tu 

r y  d a c h o w e j  i. c e m e n tu  d r z e w n e g o  według najnowszej metody.
A s fa l to w a n ia ,  jukoteż w ten zakres wchodzące roboty wykonywa 

rzetelnie i po umiarkowanych cenach.
P r o s p e k ty ,  c e n n ik i  i  w z o r y  s ą  k a ż d e m u  d o  d y s p o z y c j i .

Dzielni ajenci znajdą umieszczenie! -M B  STO U

• e o o e o e i

OhCOt- M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
ftradok znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołąflra.

Hafty zaczęte i wykończone, 
hafty sznurkowe (nowość) 
przybory do haftu, szycia i 
kraw*ecczyzny, Gorsety fran
cuskie, Kaftaniki trykotowe 
(Jersey) francuskiego kroju, 
Pończochy damskie i dzie
cinne, bkarpetki męzkie, Wy
roby ze skóry j a k : pugila
resy, portmonetki, tytonierki, 
bileterki, papierośnice i w. i. 
Kalosze rosyjskie, deszczo- 
ckrony, Przybory toaletowe 
j a k : mydełka, perfumy, woda 
kolońska, pudry, pomady, 
szczotki, grzebienie, gąbki

i  t .  p .  2536

p o le c a  w n a j le p s z e j  j  o ś c i  
p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n iz k ic h .

Mikołaj Ludwig
w e I itn o w ie , n l .  H a l i c k a  i .  1 4 .

wątroby i hemorojdsusjL
i centów taitr. p#-

HAMBURGSKO-AMERYKANSKIE 
TOWItZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą śro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H a v r e m  a Nowym York iem

H . A . ^  w każdy w to rek ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburg i em a Indiami  Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b ard zo  d ob rą  sp o so b 

n o ść  do podróżowania w k a ju ta c h  i w śro d k o w y c h  p rzed z ia ła ch ;  
u tr z y m a n ie  w czasie podróży jest zn a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji J l l k ó b  
K l a n s n e r  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.“ 25y7

M arku ochronna. Niezrównany przy braku apetytu, płaboćci żołądka, cu
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijai i i ar h. kol
k ach /katarach  żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kam ykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukeyi flegmy, iolUyy.ee, obmierzłości i womitach, przy po- 
ehod/.icych z żołądka bólach głowy, kurczach lub z&fcwiw- 
dzeuiach, przeciążeniu żołądka potrawam i i napojami, prtty 
robakach, ciorpienhw.li iledziony, 1 * - ■* -
<>ua flakoniku wraz z przepisem 
dwójnejęo GO kr. t.lówny ukłaH u aptekarza

K o r o l a  B r a d y
w Kromleryftu (K.ieni<ier) n» Morawie w Anstryl.

Krople Mariozeiskie nip sa żadnym r-rod-k.iein tajemniczym.
I 'zęśći fdeładow o ty c h  je  jo z y  k a r d e m  f la k o n ie  n a  o p il i*  

niycla, wymienione.
Prawdziwe do nabycia w wazyst1cic.li Aptekach.

v O s t r z e ż e n ie ;  Prawd/d we krople »otą<lk*'we maryi-ceJskie^ byvyaji PZf*to- 
krotnie fałszowane ł naśladowano. — W dowód praw dziw ości tych kropli 
powinna każda butelka ohwinięłą hy«* w opnlci-wanie czerwone, zaopatrzon* 
pow yżej pziiHczonyłłi /rm kient o«‘hr<‘ft ym »i przy każdćm flakonie ztiajdowaif 
się powinien p r/ep i*  nżyw ania kr^pii. z t» /niianką, żc  d rukow any  je s t 
d ru k a ru i i i .  (Li -ku v- Kconiti ryżn i Kiemsiu-j

Prawdziwo do uabyeia: Lwów: apt. Jakóba Beisora, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kalii sta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolaseha, Jakóba 
Piepesa, Z. Kuebera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — 
Beiz: apt. Grossa. — Błażowa : apt. A. Brzesa. — Bobrka: apt. Balbiny Międliekiej. 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, M ichiła Kulaka, Wilh. Landesberga. — 
Brzeżany: apt. Ad. Dursta, Józefa W. Łobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 
Drohobycz: apt. Aiehiniillera, P. Partykiewieza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wielkie: apt. J Żehńskiego. -  Przemy
ślany: apt.Em ila Baranowskiegc — Radziochów: apt. Jaśkiewiuża. — Rozwadów: 
apt. Wine. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J. Aleksiewieza, K. Mareseha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów: apt. Andrzeja Danezaka. — Sokal: apt. "ing. Wysoezańskiego. — 
Stare >niasto: apt. Ad. Palucha. S tryj: apt. Chalbazany’ego, W . Komorowskiego. 
Turka : Zygm. Kozickiego. — W aręż: apt. Benedykt* Krzywobłoekiego. — 
Niemirów: apt. Przedrzymirskiego. Złoczów: apt. Pełescha. Kopeozyńce: apt. Kedera 
Us.rzykl apt Alfons Jastrzębski. — Tarnopol : apt. L. Fleisehmann.
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Fatentowai.e młocarnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent, ręczno, oraz kieraty, 
patent, młynki, trjjery, siewuiki szero- 
kor/.utue i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, które na 
przemyskiej oree konkurencyjnej dyplomem 

honorowym wyszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka

J .  W Y C U E R a

we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.
Reparacje usknteezuiają się najrychlej i najtaniej. 25S7

W p ie rw sze j poł<wi« S ie rp n ia  b. r. w yjdzie w d r u g i e m ,  popraw ionem  
i u zupe ln ionem  w ydaniu , n ak ład e m  i d ruk iem

księgarni 0. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie

Nowa ustawa gorzelniana
p rze tłu m a cz o n a  n a  język  polski przez Ludwika Tertila c. k. n a d k o m isa rz a

s ir . skarb .
C ena 1 egzem : Ja rza  br szurow . w p r z e d p ł a c i e  70  ct.

o p raw n a  w j ,  p łó tno  „ 90 ct.
P o  w yjśc iu  d c i- ł k a  z d ruku , /.ostan ie c -n a  podw yższoną.
P rz y  zam ów ien iu  u p r..sza  się do«ąc/.yć 5 ct. n a  opaskę. R o z p o rz ą 

d zen ie  w ykonaw cze do tej u staw y  je s t  już z d ruku . 2013

OLEJE Md »'«¥., OWE |

poleca

LUDWIK W INI ARZ
ire L w o w ie ,  T e a t r a ln a  16 .

Prawdziwe oleje maszynowe „ I l a g o s in e “ sp iz e d a w a n e  
d o ty c h cz as  tylko w beczkach  o ry g in a ln y ch  —  d ia u in o żeb n ien ia  
sprowoidziiitia m n ie jszym  odbiorcom , sp rze d a je  pow yższa firm a 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w  koszach ) zaw arto śc i 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a  prow incję za pobran iem .

Olej „Ragosin.eu je s t  b e zw aru n kow o na j lep szy m  i n ajtań 
szym  m a te r ja łe m  sm arow ym  d la  m aszyn  lo ln icz y ch  i parow ych .

B laszan k i zao p a trzo n e  są 
marką fabryczną i plombą.

Z am ó w ien ia  należy  do m nie ad resow ać. Do w ykonyw an ia  
zam ów ień  poniżej 25 k lg r. upow ażn ioną je s t w G alicji je d y n ie  
firm a p. P i d ra  M iąi-zyńskiego we Lw ow ie, d la  tego po lecane

„ R a g u s i a e *  za lichy  
2533

O s t r z e ż e n i e  I

przez m n e  fir my o le je  pod n a z w isk iem  
i szkodliwy falsyfikat u w ażać  należy .

Nłijjujrd&io o « lf iiu n e n iA  p -lcrw aay cb  w y itaW M h
o«l r*kit IK«7 p*CBąw»7,

Ł leb ljra  Eksłi kt Mięsny 
stn ij do natychmiastowego 

priynądiema doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawionia i Kaprawienia 
smaku wssolkieh rosołów, sosów, 
janyn i potraw mięsnych, i 
pnyspana saraiom w gespo-

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

u l i « i b t g
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY
pnrspam 

dantwio domowom priy 
nalotytóm utyciu, nlotylko 
n a a a w r e a ą jn ą  w ygod a  
loos tiddo w i e l k i e  iae- 
ssesędianie. — Wydag ten jest 

tal niomnioj inakomitym 
środkiem wimaenidąeym dla 

wątlyóh i '

BERGERA ueiycutygiaMTlM.
BERGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE.

z w ie lk ie iu  powoi/zeniciu używ ane jest \,re

„ W eb c  KlDg“ jes» najlepszą, naj
tańszą i najtrwalszą inaterją na wszel
kiego rouzaju bieliznę, posiada ona 
trzyk otną trwałość zwykłego płótna, 
a przy tein jest o 60 procent tańszą.

C e n y  „ We b y  Ki ng“ :
1 sztuka 78 utinr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7-— 
1 sztuna etui. szeroka, 2u mtr. 

dłnga, na cienką damską, męzką 
i wszelką kolkową bieliznę złr. 8'50 

1 sztuk. 175 wtm. szeroka, 1» mtr. 
długa,na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .................................. złr. 11*80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero-
1 i .......................................... złr. 12-86

1 w ika 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
prześcieradeł..................... złr. 13 —

WpsśHa-nąsz „Weby King* nabye 
można nl__ . icw sajr Jed yn ie  w na- 
szyeh składach 2508

Próbki na żądanie gratis i franco.

M. BEYER i Spółka
®,-ła<l  fabryczny płócien, stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męak_jj i  dziecinnej.

Lwów. Dl- K a r o la  L u d w ik a  U l.

X X K X X M X X X i o m X X K * * * X X X X X X X »

jj TOWARZYSTWO F0WR0ŻR1CZE jj
M  - w  2 5 a , d . y x n a a i e

J C  S to w arzy szen ie  z a re je s tro w a n e  z po ręką  o g ran iczo n ą  i su b w en - 
cjonuw ane p rzez  W ysoki W ydzia ł k ra jow y  we L w ow ie

"o leea  sw oje w yroby  p o w ro źu icze : 2500

P o s tro n k i do sz li i ch o m ą t, lice, sz le  p a rc ia n e  i w skórę  obszyte, 
j *  n asz e ln ik i z ła ń cu c h am i, uźdz iem ce , k ro w iak i i w o łow ody , Jiuew ki ^  
g  i p aw ężn ik i do wozów, lin y  do k afa ru , g o rze ln i, ko p alń  i c iąg n ie - ^  
X  n ia  c iężaru , sz n u ry  do b ie lizny , s z p a g a t ro ż n e j g ru b o śc i. G urty  g  
M  ta p ice rsk ie  konopne i jn to \  e. H am a ai (H a u g e u ia th e n ), sieci ^  
w r  ró żn eg o  ro d za ju  do ry b o łó w stw a  i po low ania , s ie t i  n a  kon ie  ^  
^  (m ask i) od m uch .

sieci
i po low ania , s ie t i  n a  konie

(m ask i)  od m uch  
N a  sz cz eg ó ln ie jsz ą  uw agę z a s łu g u ją  n a sz e  bardzo  ta n ie  

ch o d n ik i szpaga tow e n a  w schouy  i k o ry ta rze , p rzew yższa jące  pod  —  
każdym  w zg lędem  w szy s tk ie  tego lO dzaju w yroby fab ry czn e  M  
z kokosu i ju ty , pasy m aszynow e ta ń sze  o 5 0 °/„ od sk ó rza n y ch  
a  w iele  od n ic h  siln ie jsze  i g u r ty  do o b ija n ia  wózków, trw a lsz e  £  
od w sze lk ich  tego  rodza ju  w yrobów  koszykarsk ich

O prócz pow yższych  w y rab iam y  w szystko  co w  za k res
X  p o w ro źu ic tw a n a leży  po cenach  ja k  n a jum iarkow ańsz .ych . f t

X  W ^T" L enn ik i n a  ż ą d a n ie  d a rm o  o p ła tn ie . ^ H l  5

D y r e k t o r :  ^

H  K s .  L e o n  P a s t o r .  jg
X ^ ^ ) t M X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

X

X
X
X
X

Wyciąg len jat wtedy lyllii grantowy, J**“" ,k"_   wjmłony p .ś p i i; '

.  na e t j f a t i« T i^ ^ f f lS n ? n B S liłe J  barwio lię najdnje.
Główny skład Tawanyotwa Lleblga(Compagnle Lleblg) dla Austryl-Węgier:
K a r o l  B a r a k ,  c . k .  a u s t r .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  w  W i e d n i u

£  'Wollzeile 9 .
Składy główne u C b . G r o s s m is s a  i s y n a  i P io t r a  M ik o la s e h a  we Lwowie.

KANTOR W YMIANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a O c .

i

Z.deoone jjrzt-z jjowagi medyczne 
wszystkich państwach Furupy na

W y rz u t y  sk ó rn e  w s z e l k i e g o  rodza ju
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pnsożytnym 
tudzież nu czcjwo.rusć uusii. odmrużeinć, pocenie nog t pupry we włosach. Przy 

LporczywjcR cierjńeiuuch użjvva sic i.i 1,/c nud.r sKuUt-ziiego
i t e i g e r u  iHydfa in o z io w o  - s i n r k o w e g o .

A tu g o d n ie .Js k c iu  m j  t l l e m  s m o ł o  n e m  <io i i s u n i ^ c h t  w s z e l k i c h

k u p u je  i  s p r z e d a je
w s z y s t k i e  e fekta  i m o n e t y

pud w arunkam i n ą jp rz y s tę p n ie jsz e m i

5 ° | o  Listy hipoteczne,
jako też

Premiowane Listy hipoteczne,o

k tó re  w ed łu g  p ra w a  z d n ia  1. lip ca  1868 (D z. P . P . 38 N r. 9W) 
i n a jw yż . p o s ta n . z d n ia  17. g ru d n ia  1871 r., m ogą  być u ży te  do 
lo k o w an ia  k ap ita łó w  fun d u szo w y ch  p u p ila rn y c h . kaucy j m a łż e ń 

sk ich , w ojskow ych, n a  k au c je  służbow e i w ad ja

ssą. - w  t y m  łs a ,:rv to x 2:e  ćLo n a T i y c i a .
J/Ę T ’ W szy stk ie  p o lecen ia  z p ro w in c ji w yk o n u ją  się  b e z z w ło 

czn ie  po k u rsie  d z ien n y m  bez d o liczen ia  p row izji. 2505

n i e c z y s i u s c i  p ł c i
liszajów i pryszczów u dzieci, tudziez juko doskonale mydło do u t y c i a  i k l | p a i i i a

w eodziennem użyciu Jest :
i i e r g e r a  G l y c e r y n e w e  m y d ł o  m u z i o n e ,

które zawiera 35 procent gliceryny, l jest pertumowune.
(J c iu i  k a w a ł k a  k a * d e j  s o r l y  3 5  e t .  *  b r o s z u r ą .

Z innych i n e d y c j n a i n j  e h  i h i g i e n i c z n y c h  m y d e ł  zalecają się
i zasługują na uwagę następujące :

N o w e :  H e r g e r a  s n y d lo  I c h t y o l o w e
przeciw leumatyzmotti, czerwoności tv\arzy i chorobom skórnym. C e n a  75 ct.

N ow e : H ergera  m ydło przeciw  p iegom
doskonały specylik pizeciw pitgorn. Cena ou et.

B L U U L U A  m y d ł o  b e n z o e s o w e  i ł L U C L K A  m y d ł o
i O  c n i .  do udeilka tn ien ia  cery.

B L l t G L U A  m y d ł o  b o r a k s o w e  
3 3  c n i .  n a  pryszcze i opalenia.

B K ł l U L l l A  m y d ł o  k a r b o l o w e  
4 0  c n i .  do wygładzenia  skory i dzio
bów po ospie, tudzież jako m ydło des- 
in tekeyjne na wszystkie choroby za
kaźne.

B E U t i l l l t A  m y d ł o  j o d o w o  - p o 
t a s o w e  5 5  c u t .  na puchlinę gru
czołów, ból gardła, wole, tudziez na 
przypady gośćcowe i reumatyczne.

B E B G E H A  m y d ł o  J o d o w o - s i a r -  
k o w e  4 5  C t. przy wrzodach syli- 
lityeznych.

B E K G E B A  m y d ł o  z i o ł o w e  3 5  c t .
do kąpieli aromatycznych.

B E l t G E K A  m y d ł o  s a l i c y l o w e  
4 0  e u t .  antyseptyezne mydło toa
letowe.

s i a r k o w e  
3 5  c n i .  na w rzuty skórne.

B E U G E l t A  m y d ł o  s i a r k o w o -  
p i a s k o w e  3 5  e u t .  na wyrzuty 
skórne.

B E i t U E U A  m y d ł o  s i a r k o w o -  
m l e c z n e  4 0  c n t .  na wvgry, piegi 
i wszelkie nieczystości tw..rzy.

B E B U E U A  m y d ł o  s p e r i n a e e *  
t o w e  4 0  c n t .  na szorstkie, czer
wone i popękane ręee.

B E R G E l t A  m y d r o  t a n n i n o t r e  
4 0  e u t .  przeciwko wypadaniu wło
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu 
z mydłem maziowem, jako doskonały 
środek do porostu włosów.

B E B G E B A  m y d ł o  t y  n i o  ł «  w  c  
6 0  c u t .  najwyborniejsze mydło ko
smetyczne do myeia i kąpieli.

B e r g e r a  m e d .  m y d ł o  n a  z ę b y  
najlepszy środek do czyszczenia ze 
bów. C e n a  3 5  c t .

ze-

P r a w d z iw e  t y l k o  z  t ą  m a r k ą . *
B E B G E B A  m y d ł a  znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom honorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 

w W iedniu i88-ł.

F a b r y k a  i  g ł ó w n a  e k s p e d y c j a : A p t e k a  O . l l E L L  w  O p a w i e .
E n  g r o s  d l a  L r - i w a : u pp. P. Mikolaseha i Z. Rnekera. E n  

d e t a l i : u pp. apt. 1T Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L. Frauenglasa i Geilhofera; w B r o d a c h :  u M. Kulaka; w O z o r t k o w i e :  
u L. Nosse ; w T a r n o p o l u :  u F. Jamrogiewieza, L. Fleisehm anua; w K o p y  
c z y ń c a c h ; u M. Redera ; w P r z e m y ś l u :  u L. Nahl tka, A . Mańkowskiego i 
w S t a n  s ł . w o w i e :  u A.. Am,ro\.icza, J. Macury, A. Strzenieckiego, j a k o t e ż  
we wszystkich aptekach Galicji. 85b
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